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Przedpłata na „Gaz. Nar.“ w ynosi:
w6 Lw ow ia n a  p ro w in c ji  za g ran ica

niesięcznie 1 zł. ’>0ct. 2 z]
kwartalnie 4 zł. 50 et. 6 zł. 7 zł. 50 et.
półrocznie 9 zł. 12 zł. 15 zł.

■ V  Prennmeratorowie m i e j s c o w i  składający 
przedpłatę b e z p o ś r e d n i o  w administraeyi Gaz. 
Nar. (ni."Karola Ludwika 3) mają prawo z u p e ł ­
n i e  h e z p ł a t n e g o  wypożyczania książek z »zy- 
elni H. Altenberga (dawniej F  H. Richtera).

Doniesienia pry w atne, jakoto o zaręczynach 
śluoaob , weselach, nabożeństwach żałobnych, pogrze­
bach, dalei nekrologi, opisy- uczt i zabaw prywatnych, 
reklam' dla balów, odczytów i koncertów, doniesie­
nia o zgubach lub o znalezionych przedmiotach i td. 
przyjmuje się do umieszczenia tylko za opłatą po 50 
eentow od w iem a.

Numer kosztuje 6 ot. wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie 8  rano — dla prowincji o godzinie 7  wieczorem.

OGŁOSZENIA I PRZEDPŁATĘ przyjmują: we Lwa- 
wle: Administraeya Gazety Narodowe? ul. Karola 
Ludwika 1. 3 ; w Paryża: C. Adam Ciborowski 30 
rue de Yarenne P aris; we Wiednia: Haasenstein & 
Yogles (Otto Ma«^ Wahlfischgasse 10 — RiduU 
Mosse Seilerstadte 2 — A. Opp, lik Grunergasj* 12
— M. Dukes Naehf. Mar Angonfeld & En.irich  
Lessner W ollzeile 6 — Schallek W ollzeile 11 i J. 
Danneberg, I. Wollzeile 19; w Hanunrgs: u . Siei- 
ner; w Frankfnnole: n. M. Haasenstem & Voglei 
G. L. Daube & Comp.; w Warezawlr: Reichmun 
& Freudler.

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszssla zwyezajae na j id o- 
szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jege miejsca 
10 ct. — Nadesłane za wiersz lub Jego Miejsce 30 et.
— GiOa/ psblloznośol za wiersz lub jego miejsce 50 et,
— Pryv n ni koreopondeneya 8 ot. c i  wyrazu. — 
Karty korespondeaoyjne dla drebnyoh ogłoszeń 30 ot

B IU RA  REDAKCY) 
o tw arte  od 10

al. K opern ika  7. I. p iętro  
12 ran o  i od 6 —6 w ieczorem . E e d a k t o r :  D r .  A L E K S A N D E R  V O G E L .

B JU R i A DM IN ISTRACYI: ni. K arola Ludw ika 3 (sklep) 
o tw arte  od godz. 8 rano  do 7 w ieczorem  bez p rzerw y .

Lw ów  d. 21 stycznia.
Na w szystkioh p u n k tach  cyw ilizo­

wanego św iata  w iry  i w ary, -- z e ­
w n ętrzn e  i w ew nętrzne -  i jak k o l­
w iek urzędow o pokoj pow szechny je s t  
zapew niony, wszeiako n ie  dow ierzają  
tem n coraz bardziej zw łaszcza p ań ­
stw a mai u, k tó re  do żadnych  koncer­
tów  m iędzynarodow ych p rzy stęp u  nie 

i k tó re wobeo olbrzym ich uzb ro ­
je ń  m ocarstw  — * jed n y m  w y ją t­
kiem  B Igii i R um unii — bardzo m a­
ło dbały  o rozw ój sił swoich m ili­
ta rn y ch . Szweoya pom naża sw oją m a 
rynarkę, N orw egia do g ru n tu  m a prze­
obrazić sw oją arm  ę, sp ostrzeg łszy  o- 
Sr -^iiie  b rak i podozas zeszłorocznej 
m ob ilizacji próbnej i m an ew ró w ; 
przedew szysf »iem landw era m a stanąć 
na  rów ni z w ojsk iem  liniow em  N aw et 
zarpan i iry n h e r  ho lendersk i przeciera  
oczy i dostrzega, t e  m e dośó potrząść 
w orkiem , aby  zebraó pu łk i ochotni 
ków z całego św ista, k tó ry ch  się o 
kondu itę  a naw et o właśoiwe nazw i­
sko nie p y ta  i w ysyłaó ich zam iast 
Holendrów  n a  Jaw ę, S um atrę  i Bor­
neo, gdzie g in ą  od k lim atu  j zasadzek 
krajow oów , ale panow anie H olendrów  
pod trzym ują. W parlam encie dnńskim  
poruszono w reszoie postaran ie się o 
praw a p aństw a n eu tra ln eg o  dla Danii. 
A t e  państw o n eu tra ln e  oboąo, aby 
n eu tra ln o ść  jeg o  szanow ano, m usi po­
siadać siły  w iam e, zdolne zagrodzić 
przem arsz obcem u w ojsku, więo w Da­
n ii spraw a m ilita rn a  m nsi stanąć  na 
dziennym  porządku.

Niem ałego hałasu  narobiło  don e 
sienie Koln. Ztg. z P e tersbu rga , t e  o 
próoz w ażnych zm ian na posadach 
w ojskow ych w Rosyi, zaszła te* do­
n iosła d la zachodnich sąsiadów  jej 
zm iana w dyspozycyaoh m ilitarnyoh, 
k tó ra  początkow o n iepostrzeżenie prze 
■zła. MiancWioi j  utw orzono dw r now e 
korpusy  w W ilnie i K ijow ie. „N iespo­
dzianka to  aroyw ielka, — powiada 
K oln . Ztg. — n ik t bowiem  nie p rz e ­
czuw ał, i tb y  Rosya, mająoa ja k  się 
■dawało, zaw ik łan ia  z A nglią i Japo ­
n ią, i oiąg.e podnosząca pokoj enro 
pajski, tego  ro d za ju  w zm ocnienia na  
sw ojej zachodniej gran ioy  p rzedsię­
bra ła . T ak te  now e form aoy* kaw aleiy i 
i oddziałów w ojsk tecbnioznyob p rz e ­
prow adzono w ostatn ich  lataol, poci 
o b u ; obeone ted y  pow iększenie sił 
zb ro jnych  przekracza ram y w szystkich 
od czasów A leksandra 111 przeprow a 
dzonyob tak  zw. „jednorazow ych po­
większeń*.

W szelazo dla pokoju  L nropy  to 
pow iększenie Bił Rosyi na je j zacbo 
dni oh g ran icach  uw ażać należy  za ko ­
rzy stn e . Je s t to dalszy kruk ku u p e ­
w nieniu  się je j od w szelkich  n ieprzy- 
jaoiół, zw łaszcza berlińsk ich , na w y­
padek, gdy stanow czo w yruszy  na 
zdobyoie Azyi. W ty m  oelu ma 1 yó, 
ja k  m ówią utw orzone jen e ra ł-g u b er 
natorstw o, obejm ujące T u rk iestan  i 
k raj Zakaspijski, a posadę tę  objąć ma

sze f jln eg o  sz ł abu w arszaw skiego o- 
k ręg n  w ojennego Puzyrew ski,

Najw iększy w ar obeonie we F nan- 
oyi. D zięki żydom , rozpadła, się repu­
blikańska F rancya n a  dwa, w ręcz w ro­
gie sobie obozy. Nie o to ju ż  chodzi, 
kto  is to tn ie  w in ie n : ozy ekskapitan  
D reyfus ozy W alsin-E sterhazy , czy to 
dia Niemieo, czy podobno dla Rosyi 
sprzedaw ano ta jn e  francusk ie  doku­
m enty  w ojskowe. Hasłem  dzisiaj jedy - 
nem : kto  z żydam i, k to  przeciw  ł y ­
dom ! żydow izm  n ie  spodziew ał się, 
aby do tego dojść mogło w dem okra 
tycznej, rad y k aln e j, m asońskiej Fran 
03 i, w tej Francy i, gdzie żydzi przez 
R otszyldów  rządzą Bankiem  frauouz- 
kim  i franonzkiem i kasami oszczędno 
ści, gdzie  a rcy rab in  o trzy m u je  w ięk­
sze hocory  publiczne n lż kardynał, 
gdzie  żydom  w olno w swoioh zam kach 
dem onstracy jn ie  budow ać bóżnice, pod­
czas gdy  kato likom  nie w olno o d n a­
wiać podnpadłyoh kaplic, g d z 'e  żydzi 
coraz w ięcej posad oficerskich a na­
w et stopnie jen e ra lsk ie  zajm ują, gaz ie  
się w cisnęli do b iu r adm inistraoyjnyuh 
i p rzew ażną ozęść prasy  albo we w ła­
snym  ręku  albo p rzynajm nie j na  sw ym  
koszcie mają. Tego zuchw ały  żydow izm  
się n ie  spodziew ał, i swe ją oboesowo- 
śuią, terro rem  doprow adził do tego, że 
ju ż  n ie w samej ty lko  A lgieryi i w 
Tunisie, gdzie  żydzi m iejsoow y han  
dcl i p rzem ysł zabili, ale i w Franoyi, 
od P aryża do w szystkich m iast więk- 
szyoh roz legają  się oodzień o k rz y k i: 
„Śm ierć żydom  I“, i p łyn ie  krew  tych, 
oo te  okrzyk i w znoszą. W e Francy i 
s tan ę ła  kw estya  żydow ska na porząd 
kn dziennym , a F rancya ciągle jeszcze 
nadaje im puls ideom św iata.

Jedną  ju ż  nieocenioną p rzysługę 
w y rząd ziła  ta  b is to ry a  — poliozono 
się. G dziekolw iek na iw iecie żydo 
w izm  m a popleczników  i ju rg ie ltn i 
ków, zostali zm ob ilizow an i: prasa, k o r­
po rac je , stow arzyszenia, sek ty , dok­
try n y , ludzie  publiczni — w szystko  
to  zostało zm obilizow ane pod sz tan ­
darem  D reyfusa. A obrzyd ła  ta  falan 
g i  począw szy od anarch istów , kom u­
nistów , socyalistów , g iełdziatów , aż do 
tych m onarchistów  franouskioh, k tórzy  
dla podstaw ien ia nogi republice, g a r­
d łu ją  za D reyfasem , przeoczą, ąc, że po 
ynsztokach  w loką honor arm ii, prawa 

sądow nictw a, pokój o jczyzny . A dość 
pow iedzieć, że na  ozele te j harangi 
s tan ą ł osta teczn ie  a rcykap łan  zezw ie­
rzęcen ia — Zi la l

Zdawało s ię , że zajęcie Kiaoczau 
przez Niemców a P ortu  A rtu ra  i Ta 
lienw ana p rzez Rosyę groźnych na 
stępstw  n ie wywoła I  może tak  bę 
dzie. N iepodobna jed n ak  przeoozaó, że 
Anglicy stanow czo przy  tern obstają, 
aby te  porty  tak  samo były  p rzy s tę ­
pne d la haudlu  całego św iata, ja k  dla 
Niemoów i Rosyan; — aby Chiny nie 
były przedm iotem  do nabytków  tery- 
to ry a ln y c h , ale o tw artą  dla całego 
św iata  b iam ą kupiecką, i Anglioy go­
tow i narazić  się w razie  po trzeby  na 
wojnę, byle im bram y lej nie zam knię­
to. O św iadczył to publicznie m in is te r 
Hioks - Be&eh w Izbie handlow ej w

Swonson, i tem u senzacyjnem u ośw iad­
czeniu  rządu  p rzy k lasn ę ła  oała op in ia  
angielska. To samo, ohoó de lik a tn ie j, 
ośw iadczył d rug i, rów nież jed en  z głó­
w nych m in istrów  angielsk ich , Cham­
berla in  w Izbie handlow ej w Liwer- 
pooln, dodając oraz, że A nglia w tym  
w zględzie n ie  og ląda się naw et na 
przyjaoiół, k tóryoh sobie n sp różno  z je ­
dnać usiłow ała.

W tym  sam ym  ton ie p rzem aw iają  
Japońozycy. Jednem n z angielsk ich  
korespondentów  w  P e te rsb u rg a  o- 
św iadczył pew inn do sto jn ik  japońsk i, 
że A nglia jeszoze n ie  zaproponow ała 
Jap o n ii so ja sz u ; Japonia p rzy jm uje  
na  raz ie  położenie w e w schodniej A 
zyi, iak^e je s t, i dla swego p rz e m js łu  
p rag n ie  pokojn. W szelako n ie pozo­
stan ie  obo ję tną  w razie , gdyby  Niem- 
oy w Kiauozau jak ieś  w \ łączne p rzy  
w ileje sobie rościły . N adto rząd  j a ­
poński, jak k o lw iek  pragnący  pokoju, 
może byó p rzez  oburzony naród  w pę­
dzonym  w w ojnę z R osyą w razie, 
gdyby  ta  na  s ta ł"  ohciała się  osiedlić 
w Porcie A rtn ra . Rzecz ted y  szozegól- 
n°, że nadeszły w laśa ie  te leg ram  z 
Yokoham y z d. 17 bm. d o n o s i: „O r­
gan  rządow y (japońsk i) w y tyka  Niem ­
com, Franoyi i Rosyi, że p row adzą 
nieoglądająoą się n a  innych  po litykę 
na  dalekim  W schodzie i ośw iadcza, 
i e  Jap o n ia  p rag n ie  nohylió się od so

1‘uszów, gdyby jed n ak  u trzy m an ie  po- 
;ojn tego wym agało, w olałaby akcyę 

ene rgiozną".
Otóż w brew  ty m  ośw iadczeniom  

donosi nam  te leg ram  Tim rsa  z P ek i­
nu, że R osya p ro te s tu ,e  przeoiw  tem u, 
aby p o rt T alienw an  (k tó ry  ona tnż  
po Poroie A rtu ra  zaję ła) by ł portem  o 
tw arty m , t, j  d la  w szystk ioh  państw  
przystępnym .

Jeże li to doniesienie praw dziw e, 
nasuw a się p y tan ie  : co pow iedzą na 
to A nglia i Japonia.

Autonomia ludów.
Główny o rg an  anstryackio j dniao- 

kracyi sooyalnej u tw o rzy ł w swych 
szpaltach now ą ru b ry aę , pośw ięconą 
wyłącznie — autonom ii 1 Pod różnym i 
wogóle dośó jed n o sta jn ie  się pow ta­
rzającym i ty tu łam i, ja k :  „Sejm y i au­
to nom .A utonom ia i se jm y“ — „Sej­
my kadłubow e i autonom ia*, „A utono­
mia i se m y kadłubowe*, przeprow a­
dza A r ld te r  Ztg. codziennie na nowo 
dowód, iż  m ach ina sejm ow a bard ro  
źle tuukoyonUje, i e  to  k a ry k a tu ra  w ła­
dzy ustaw odaw ozej, że więo m ylą się 
oi, k tó rzy  lek ars tw a na oiężką choro­
bę parlam entaryzm u w Austry". szu- 
k&ćby chcieli w aejmaoh. Jako  argu - 
m en ta  spo tykam y od trzeoh  tygodn i 
oodzieni >.6 : absty  nencyę W łochów w 
T y ro lu , ab sty n en c jęS ło w eń o ó w  w Pa- 
renzo.

W idzim y — pow iada Otas — i e  
a rg n m in ta  są skrom ne ; tern gw ałtów  
niej sza je s t  form a w jak ie j wym ienić ny 
dziennik  a y sn u w a  z nich sw oje polity-

ozne w nioski. W nioski te, k ró tko  zebra­
ne, brzm ię: Sejm y n ie m ogą zai tąpić Ra 
dy państw a, natom iast antonom ię k ra­
jów  zastąp ić  m usi au tonom ia naro­
dów l

Naprzód uwaga fo rm alna. N ik t do­
tąd  na ch ro n iczn e  w ylew y organu 
so c ja lis ty czn eg o  n ie  odpow iadał, oo- 
dziennie więo ich pow tarzanie n ie ma 
na celu odparcia  zdań  przaoiw nyoh, 
ty lko  ohvba uspokojenie w łasnych n e r  
wow. Dosyć to  n a tu ra ln e : n ik t od so­
c ja lis tó w  lepiej n ie  wie, ja k  daleoe 
oDstrnkoya zn iszczyła powagę p a rla ­
m entu centralnego, boó sam i głów ną 
w tern dziele m ają zasługę, ozy winę.

N ik t z 1 U f i ej strony  bardziej i 
szczerzej od socyahstycznyoh posłów 
m e w zdycha do zeb ran ia  nię p arla ­
m entu , ze w zględów  po litycznych  i 
innych. P opełn iw szy  więc szalone 
głupstw o, zru jnow aw szy  pow agę par­
lam entu , boją pię te raz  s l .d k ó w  w ła ­
snej akcyi — i z tąd  owe codzienne 
a tak i na  Sejm y. Ta obrona p arlam en ­
tu  cen tra lnego , prow adaona przez 
w łaęnyoh je g o  zaoójoów  przeoiw ko 
tym , k tó rzy  w ytężali w szystk ie  siły, 
aby go utrzym ać p rzy  żyoin. je s t  tern 
śm ieszniejsza, że n ik t, ale to  absolu­
t n a  n ik t  w szeregach  autonom icznej 
w iększości Izby  n ie  podniósł żądania, 
i ż b j  sejm y poprostu  zastąp iły  Radę 
państw a. N aprzód więo organ  niszczy 
cieli pulpitów  m e m a w ogóle leg ity- 
maoy: dc bronien ia parlam entu , a po- 
w tóre n ie m a go przeciw  kom n b ro ­
n ić ; by łaby  to  więc w alka z w ia tra ­
kam i, g d y b y  n ie liyła w alką z w y­
rzu tem  w łasnego sum ienia.

M ożnaby więo tę  zadziw iającą 
kam panię so c ja lis ty czn eg o  o rgann  po­
w itać n aw et jak o  poozątek zbaw ien­
nej akruchy, gdyby  n ie  okoliczność, 
że g rzeszn ik  zam ast p rzy tem  biozo- 
waó siebie, kopie drugich. N ie m yśli­
m y bronić sejm ów krajow ych, jak c  
in sty tn cy i, przeoiw  dzieoinnym  napa 
dom so cja lis tó w . Co do ich fnnkoyo- 
now&nia w p rak tyce , zw rócim y ty lko  
u A agę, Ae usunięcie się p rzed staw i­
cieli jed n e j narodow ości od obrad 
Sejm u, aoz bardzo sm utne, m e da się 
w żad n j m raz ie  porów nać z obale­
niem  k rzesła  prezydyalnego  i m ini- 
ste ry a ln y ck  fo teli w parlam encie, że 
naw et w śród obecnej atm osfery w 
Sejm ie czeskim  n ie  doszło jak o ś  do 
b ard  w tym sty lu  i rozm iarach , ja z  
w W iednia. Kto więo chce bronić par­
lam entu  cen tralnego , n ie  zagrożonego 
zresz tą  bynajm niej p rzez  autonom i- 
stów , ten  jak ogn ia pow inien  w y strze ­
gać się porów nania go z sejm am i. Po­
larnika sooyalistów  je s t  więo n ie ty lko  
podm iotow o n ieupraw niona, n ia ty lku  
przedm iotow o zbyteczna, ale i bardzo  
nieroztropna.

C iekaw szym  ualeko je s t  en tnzyazm , 
z jakim  Arheiter Z tg  broni autonom ii 
narodów  przeciw  autonom i krajów . 
Teza to n ie  nowa, należy  do u lu b io ­
nych m elodyj Hałgce<.nina, a w  osta­
tn ich  czasach i D  la. W iedeński o rgan  
obrab ia ją  z w iększj m n iż iam te  t a ­
len tem  i siłą. „D ajcje ludom  — w ola— 
te ry to ry t m, n a  k tórem  m ieszkają, k tó ­

re  npraw iają , dajoie im  sam o d zie ln y : b ry k i szow inizm u i  n ie to le ran cy  
zarząd  ich spraw , a usunieoie p o w o -! p rzedstaw ia d la  róśnonarodow ego p a n ­
dy do zw ady i td .“ Pom ijająo okolioz 
nośó, że są kra je , gdzie, ja k  na  Mo­
raw ie, fizyczny podział tery to ryów  
wogóle przeprow adzić się me da, gdzie  
więc frazes o „daniu  ludow i te ry to - 
ryum , n a  k tó rem  m ieszka*, je s t  pn- 
stem ty lk o  słowom — trzeb a  przede- 
w szystk iem  stw ierdz ić  że hasło  „au­
tonom ii lndów “ je s t  zupełną  negacyą 
h isto rycznego  rozw oju  narodow ego. 
Na pierw szy rz u t oka m oże się w ydać 
dziw nem  i śm ieszn  m że o an tonom ii 
narodów  m arzą z jed n e j s tro n y  ż y ­
wioły, dla k tó ry ch  ideałem  je s t  ro z ­
płynięcie się duszy narodow ej w po- 
w szeohnej n irw anie hum an itaryzm u  — 
z d ru g ie j zaś s trony  ludzie, sprzeda­
jący  z lekkiem  seroem  sw oią o d rę­
bność narodow ą na korzyść po tężn ie j­
szej jed n o stk i szozepowei — W g ru n -

stw a jak o  oałości, p ierw szorzędne zn a ­
czenie. Konieczność liczenia się % d ą ­
żeniam i i potrzebam i innyoh szose- 
pów  ztpODiega zbytnie, jedno£Aronno- 
soi narodow ej, w yskokom  narodow ego 
egoizm u, szkodliw ym  dla panucwa 
Słyszym y ty le  o n iebezpieczeństw ach 
feaeralizm n  h istorycznego w A nstry i, 
o osłabieniu, jak ieb y  oz iam a dla m o­
narchii.

Czemże byłby dopiero ów w ym a­
rzony  przez socyalistów  i ich p rz y ja ­
oiół radykalnyoh  ruskioh federaUzm  
ludów , gdyby był w ykonalny? Ła- 
mknięoiem  cię każdego szczepu w cia- 
snem  kole w łasnyoh in tere só w , zu 
pełnem  zobojętn ien iem  dla potrzeb 
{•ańntwa, k u ltu rą  separatyzm u n a jg o r­
szego g a tu n k u  1 Byó może, że dla 
pism  i żyw iołów , prow adcącyoh obe-

cie rzeczy  je s t  to zupełn ie n a tu ra ln e ; oną w alkę przeoiw  sejm om  i au tonom ii 
jed n i i d rudzy  w ychodzą ze wspólne- j k ra jów , te  następstw a „autonom ii In­
go p u n k tn , z zaprzeczenia h is to ry o z-1 dów u nio są bynajm niei p rzeraża­
nej tradycyi, h istoryoznego ro z w o ju . ' jąoe.
I« to tą  socyalizm n je s t  rozbicie wszel­
kich h isto ryoznych  zw iązków  społeoz-
nyoh, doprow adzenie do doskonałośoi 
liberalnych ideałów  abstrakoyjnyoh,

Dla nas w ystarcza ją  cne n a jzu p e ł­
niej, aby potęp ić czkodliw ą m rzonkę.
propagow aną na szkodę narodów pod 
firm ą narodow ej autonom ii,

S E J I £ .
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n r szkodę
an ty h is to ry o zry o h . Is to tą  zaś naszej pansiw a pod 'p re te k s te m  u su n ięu s  
ruskie^ opoiyoyi radykalne j wszelkioh ’ zgubnyoh d la p ań stw a  w alk  szozepo- 
udciem , podstaw ą je j agitaoyi w k ra - j Wy o h . S ądziliśm y też, że n if będzie 
ju , je s t  ag rarn y  socyaliirr Z tąd  w sp ó i-) zLytecznem  zwróoió uw agę nu iró d ln  
na praca nad  „autonom ią narodów *.' z jak ich  w dobie obecnej w ypływ ają 

Nie m am y bynajm niej ochoty wy- ■ teg o  rodza ju  „prądy  autonom iczne*, 
obwalaó w alk  narodow yob w A nstry i: 
obecna, m iędzy Czeobam i a N irm oam ij 
dowodzi, ja k ą  szkodą i j a k t g roźbą 
dla p aństw a są te  konflik ty  i m ena - i 

wiśoi. Ale z tego  bynajm niej n ie w y-j 
n iks, iżby  od tej ostateoznośoi lep tzs  
była ostateoznośó drnga, odosobnien ie, 
narodow e w szystk ich  szczepów  w Au- j 
■tryi od siebie. Od w ieków  Czechy i i 
M orawy zam ieszkane są przez Niem 
ców i Czechów i ta  w spólność Sie­
dzib je s t  w łuśnie h is to ry czn ą  oeohą 
rozw oju  jed n y ch  i drugich . Tak sam o 
h is to ry czn e  p ię tno  k ra jów  połndn io- j 
wych m onarchii je s t  h isto rycznym  re- i 
zultai>em ścieran ia  się szczepa n ie -; 
m ieckiego. w łoskiego i słow iańskiego 
Tak sam i h isto ryczny  ch a rak te r Ga- 
lioyi leży  n ie ty lko  we w spom nieniu 
przynależności państw ow ej do Kzn- • 
czypospolitej, ale i w tom, że  Galioya 
przeję ła po R zeozypospolitej m is ję  
zbliżenia R usinów  do k n ltn ry  S ło­
w iańszczyzny zaohodniej, a w arun­
kiem tej m isyi j e s t  w spólna 

dachem *.

Posiedzenie — 3 Sesyi 
ryodu).

Lwów, d. SI stycznia.
D zisiejsze posiedzenie sejm u otwo­

rzy ł m arszałek  o godzin ie  10 m in u t 
40 raao , poc iem  sek re ta rze  odczytali 
spis

n ow yeh  p td y e ji .

Z abrał p rzy tem  głos p. P a n k o w ­
s k i  popierając petyoyę gm in  p od­
m iejsk ich  krakow skich, dom&gająoyołr 
się, aby  p restacye  na drogi, nałożone 
n a  te  gm iny przepisem  §. 43 ncw ej 
u staw y  drogow ej, były  zm ienione na 
prestacye pieniężne, poniew aż g m in y  
te  jak o  leząoe pod w iększem  m iastem  

zupe łn ie  innyoh w arunkachw zupe łn ie  innyon w am u zacn  się 
praoa ' zna jdu ją , n iż  g m iny  czysto  w iejskie, 

„pod jed n y m  dachem *. ’ I P. B r u n i c k i  poparł p e ty c ję  ra -
Znaczy w ięc fałszow ać hintoi yę, iły pow iatow ej gródeckiej, proszącej o 

je ś li się p rostą  a p ły tk ę  m etodą XI II I  zapom ogę d la ludności pow iatu  g ro -
w ieku etnografiozne w yłącznie w zg lę­
dy sto su ją  p rzy  rozpoznaw aniu  i roa 
w iązyw aniu  problem atów  u avodowo- 
śoiowyoh. Jó z e f  I I  stosow ał tę  m eto- i 
dę w k ierunku  g e rm a n iz a c ji:  n ie  s ta ­
je  się ona lepszą, je ś li się j ą  w pro­
w adza w żyoie w k ie ru n k n  e tn o g ra fi­
cznej niw elaoyi.

Z resztą  konieoznosć stykania się 
i śo ierania narodów  w obrębie h is to ­
rycznych  jed n o stek  polltyoznych, je ­
śli p rzy tem  un iknąć s ię  zdoła spacze­
n ia  norm alnego  stosnnkn  p rzez  wy-

deckiego, d o tk n ię te j w ielką k lęskę 
n ieurodzaju

P. B e r n a d z i k o w s k i  poparł pe- 
tyoyę nanozyoielstw a bocheńskiego, 
prosząoego o zaliczenie m iar a  Boohni 
do klasy I I  tj. do w yższyoh płao na- 
uozyoiefskioh, a p rzy n a jm n ie j, aby  
nauozyoiele booheńscy, oi k tó rzy  są 
obarczeni liczn ą  rodziną, o trzym yw ali 
25% dodatku  póty , póki m e n as tąp i 
ogólna regnlaoya płao nanoz jo ie lsk ioh .

Dalej p. B e r n a d z i k o w s k i  po­
p arł petycyę dw óch gm in  i obszaru

Opowiadanie v gilijne

Guy Chantepleur.
Z nam nskiego.

(Cięg daiszj.)

I  in cw n  płaczem  wybuohła. Ale 
p rzy sz ło  je j  na myśl, że ta  p rzygoda 
m nsi byó p rzy k rze jszą  jeszeze  dla 
„tego pana“, n iż d la n iej, w ięc łzy  p o ł­
k n ęła  i chcąc nap raw ić  sw ą n ieuelika- 
tność, r z e k ła :

— Je s tem  nieznośna. Przeszkadzam  
panu, rob ię kłopot, i zam iast p rzep ro ­
sić, jesz -ze się m ażę... bo przeoież to 
n ie pań sk a  w ina.

Jakób  nśm ieohnął się.
- -  Nieohże pani się m ną nie k rę ­

p u je  — odparł. — Mnie ty lko  p rz y ­
kro, że nie m ogę pan i z k ło p o ta  w y­
bawić- S łnżąoy m a zapew ne d ru g i 
kluos od tych  drzw i u trap ionyoh , ale 
że zam knął kuohnię i w ziął kluoz ze 
sobą, więo dosteć się do n iego nie mo­
gę... Pow i ienem  by ł przeprow adzić 
dzw onek pom iędzy m ojem  m ieszkaniem  
■ I-- W sam  ozas m i to  na
m ysi przychodzi! Nie, dopraw dy ra ­
dy żadnej ju ż  nie ma... pozostaje  ty l ­
ko... N iechże m nie pani posłuoba... 
proszę się nspokoić...

P an n a  Gem a w y ta rła  łzy  m okrym  
uż zupełn ie  k łęb u szk iem , spo jrza ła

n a  m łodzieńca i te raz  dopiero spo­
strzegła , że w ygląda bardzo  poczci­
wie.

— D aję pani słowo — m ówił — 
ie  dla wyswobodzenia je j ckętniebym  
drzw i ro zw alił; aie sam a p sn i przy 
znaje, że tego zrobić n ie m ozua... Za­
tem  proszę mi troszkę zaufać, choć 
odrobinę... J a  przeoież ludożercą nie 
jes tem , a pani tak  płacze, jak  gdyby 
się dostała do jask in i zbójów...

— Ol ja  tego n ie  m yślę .
— N o, to proszę m nie połuohać 

cierpliw ie. P rzyszed ł m i n a  m yśl p lan 
taki. Mój służący schodzi codziennie
0 s ió d m ej; ju tro , ja k  ty lko  w kuchni 
szelest usłyszę, w yjdę do niego pod 
pierw szym  lepszym  pozorem , każę mu 
dać klucz, potem  otw orzę drzw i cichu­
tko, Dani się w ym knie... a poniew aż 
waż kluoz od m ieszknnia uiooi czeka 
n a  panią pod słom ianką, więo n ik t się 
niozego nie dom yśli Praw da, że to 
dobry sposób... Będz.e pani m usiała 
p rzespać się w fo te la  — nie b°rdzo 
to w ygodne, ale znow u nie tak ie  s tra ­
szne 1... Zdaje mi się z a te m , że na 
m iejscu pani (a pozw alam  to sobie 
powiedzieó, bo jestem  znaoznie s ta r ­
czy) — każda rozsądna pan ienka po­
godziłaby  się z koniecznością i p rze­
sta łaby  desperowaó... P an i się okro­
pnie zdenerw uje  tym  płaczem ... Czy 
ja  n ie m am  racy i?  Nieob pa iu  sama 
osądzi 1..

Jakób  m ówił łagodnie, ale s tan o ­
wczo i z tak ą  pow agą, ja k  b ra t s ta r­
szy. P an ienka uznała  słuszność i pia 
kaó przestała .

Z am yśliła się, a po obwili, i to  tak  
niespodzianie, że Jakób  uszom  swoim
1 oczom uw ierzyć m e m ógł, w ybuchła

śmiechem szczerym , m łodocianym ... Ni­
gdy jeszcze  tak iej sreb rzyste j kaskady 
nic słyszał

— G dyby ciooia zobaosyła m nie 
tu ta j 1 — zawołało dziew czę. Ale p rz y ­
pom niaw szy só b id , że tak i wybuoh 
wesołości je s t  n ie  na m iejson, panna 
Gem a w sunęła m okrą chusteczkę do 
kieszeni i s ta ra ła  się u stro ić  w po­
wagę.

— Bo to pan  n ie  w ie — m ów iła — 
m oja oiocia je s t  bardzo surowa, b rzy­
dzi się w szelką n iew łaściw ością — a 
strzeże w szystk iego  co w łaściwe, oo 
„w ypada* — aż du znudzenia... Nie 
w olno m . się śm iać głośno, n ie  wolno 
uosić kapeluszów  fantazyjnych ... Mam 
uudne życie, jednem  słowem.

Jakób kiw ał głow ą ze współozn- 
oiem.

— Sp itykam  czasam i na  sebodsob 
dam ę s z ty w n ą , o tw arzy  surow ej, 
ju ż  n ie młodą... to zapew ne oiooia 
pan

— Ta dam a u b rana je s t  zaw sze * 
ozerni, nosi d łngą m anty lę  i kapelnsze 
w iązane pod brodę, z bardzo  szerokie- 
mi w stęgam i?...

— Zdaje m i się, że tak ... w ysoka? 
obnda?

— Ależ tak  z pew nośoią, to  ona.
— Pani wcale n iepodobna do cioci.
— 0 1 dzięki Bogu 1 — zaw ołała 

p an n a  S ange z wybnohem  radośoi.
C znła się jak o ś sw obodnie z tym  

„panem  au torem ", zdaw ało je j  się, że 
go ju ż  zna oddaw na.

— A ciocia zaw sze mówi, że każdy  
po- icściopisar s w a rt j e s t  w isisó n a  &a 
łązi. W iaooznie w żyoin swojem  nie 
w idzia ła  żadnego.

Tak m yśląc panna G enia, ośm ielo­

n a  jn ż  zupełnie , wc Iziła oczętam i po 
pokoju i spostrzeg ła na  stole bukiet 
storczyków .

— O 1 pan się gośoi spodziew a 1 — 
caw ołała n rg le  p rzerażona.

— Miał przy jśó  jed en  z moich 
przyjaoiół, ale dał m i znać, że przyjśó 
nie m oże — objaśn ił ją  skw apliw ie.

— Czy dopraw dy?
— D aję pani słowo honoru .
Chciała byó bardzo pow ażną, ale

fig larny  uśm iech zap lą ta ł się n a  je j 
nstaoh mimow oli.

— Te k w ia ty  podobały się zapew ne 
pańsk iem n p rz j jaoielow i.

Pow iedziała to tak  zabaw nie, że 
Jakób u s ta  zag ryzł, aby się w ręcz n .e 
roześm iać.

— Pan p isał, ja k  w eszłam  — czy 
ja k ą  powieść ? — sp y ta ła  po obwili.

— Tak, pani.
— B ardzo lub ię pańsk ie  powieśoi... 

oopraw da czy ta łam  ty lko  jednę.
— A k tó rą?
— „O liw iera Jarw al* . Oob ten  O- 

liw ier.
— No i cóż ten  O liw ier?
— T aki m ilu tk i 1
P an n a  G enia zaru m ien iła  się, bo 

p rzy sz ły  je j  na m yśl słowa zaklęcia 
O liw iera... P rzy p o m n :ała  sobie, ż e g d y  
j e  ozj tała, serduszko  biło je j żyw iej 
na  m yśl, że kiedyś może zaozarow any 
książę tak  do niej będzie prsem aw iał.

— Ciocia pozw ala pan i ozytaó ta ­
kie rom anse?

— 0 1 broń Boże 1 — oiooia n ie  wie 
co tam  je s t.,, ona nigdy powieśoi nie 
ozytuje... nudzą ją. . d la tego  zapew ne 
że stara, k iern n ek  mojej lek tu ry  po 
w ierzą pani M ira l... Pani Mira! to  m a 
tk a  Germ inii... — dodała oDjaśniąjąco.

— R ozum iem  — rzek i J„kób  po ­
ważnie.

— To ona dała  m i „O liw iera Jar- 
v d l \ .  Ś liczna książka... Czuć o d ra z a , 
że to nie w ym ysł, ale praw da... a j a ­
zie  śliozne ustępy  1 N aprzykład ta  soe- 
n&, k iedy  O liw ier mówi do O detty. 
.N iczego bardziej nio pragnę, ja k  w 
m oje m arzen ie  uw ierzyć !u P am ięta 
pan... w o ran żery i?

Jakób nśm ieohuął s i ę , podb ity  
w dziękiem  i kom plem entam i ozarują- 
oej panienki.

— A w dodatku  w azystko dobrze 
się końozy — m ów iła — przepadam  
t a  pow ościam i z dobrem  zakończeniem , 
tak iem i, w któryoh  Indzie są szozęśli- 
wi, kochają  s ię . żen ią z m iłości tak  
jak  „Śpiąca królew na* albo „K opom- 
szek“... Czy w szystk ie  książk i pana 
tak ie  śliczne?

Jakób  n ic m ógł się jn ż  w strzym ać 
od śm ieohn.

— Jak że  ja  m ogę na tak ie  p y ta ­
nie odpow iedzieć ? — rzek ł wesołe.

— Praw da. No, tc  nieoh m i pan 
pow ie p rzy n a jm n ie j, ozy pan  nap i­
sał dużo tak ich  powieśoi, z k tó ryoh  
pan je s t  sam  zadow olony.

— J e s t  tak ioh  parę...
— Czy ja  będę m ogła j e  przeozy- 

taó ?
— Zdaje mi się, że n ie.
— A dlaozego?
— B o .. pan ienki n ie  m ogą w szy­

stkiego ozytywaó...
— Więo ozemnż au to row ie  w szytko  

p iszą?
— Bo n ie  piszą d la pan ienek ,
— Ol n iecn pan  czasam i napisz* 

oo d la pan ien ek ! — zaw ołała, sk łada­
jąc rąozk i b łagaln ie .

— N apiszę z pew nośoią — odyarł, 
ooraz bardzie j ubaw iony.

O trzym aw szy tak ą  ob ietn icę um il­
kła. Jakób  spostrzeg ł, że ziew a z u* 
kradka.

— P an i śpiąca — rzek ł zak ło p e ta -
ny.

— Nie — odparła  bez p rzekonan ia .
— Więc m oże pan i g ło d n a?
— Nie — pow tórzyła , woiąż bez 

przekonania.
R al rznoił okiem  n a  stół, zastaw io ­

ny  sm aoznem i kąskam i.
— P an i głodna... z pew nością — 

zaczą ł — n ie  śm iem  dopraw dy... ale 
gdyby  pan i zechciała... raozyła... M ota 
p an i z je  kaw ałek  p a sz te tu ?

— Ależ m e, ja k  m ożna 1
On n ie dał ru  w ygranę.
— Jeżeli pan i m i odmówi, to  się 

o b rażę : będę m yślał, żn pan i boi n ą  
podzielić ze m ną cblebem  i solą.

— Tego pan. przeoie n ie  pom yśli I
— W łaśnie, żi> pom yślę...
— Toby m i spraw iło  w ielką p rzy­

krość... P an  był dla m nie tak i dobry  1.. 
W olałabym  ju ż  n aw e t oo p rzekąj ić...

Jakób zaczął k ra jać  paszte t.
Genia p rzy g ląd a ła  się tej operaoyi; 

w reszoie n ie m ogąc cię pow strzym ać, 
zaw o ła ła :

— Ależ p a r  pastw i się nad  ty m  
b iednym  p asz te tim

— D opraw dy? — rzek ł zak łopo ta­
ny.

(C. d. n )

Na karnawał! Materye najnowsze na suknie damskie p o l e c a  n a j t a n i e j

Lw ów , p lac  ł ła ry a c k i  l .  8 .



dw orskiego znad  Usznioy w  powiecie 
brzesk im , proszących, o rych łą  regu- 
lacyą te j rzek i.

Przed p rzystąp ien iem  do porządku  
dzielonego zażądał głosu p. O k u n i e w ­
s k i ,  s ta ły

turbator ohorl w sejmie.
Spróbow ał zrobió  aw an tu rą  i o- 

trzym aw szy  głos, za in terpelow ał m ar­
szałka , czem u dotychczas n ie  zostały  
zw eryfikow ane w ybory posła  żyda- 
czow skiego d 'A banoourt’a i p rzem y ­
sk iego  Nowakowskiego. In te rp e la c ją  
tą  w niósł p. O kuniew ski bardzo o- 
s try m  tonem , ostro m u też  m arszałek  
odpow iedział, a m ianowioie stw ierdził, 
iż p. O kuniew ski w  n iew łaśoiw y spo­
sób in te rp e lu je  m arszałka. M arszałka 
poseł m oże in terpelow ać ty lko  na pi 
śmie, podpisanem  przez 15 posłów  i 
podanem  do lask i m arszałkow skiej 
przed posiedzeniem . Tego w szystk iego  
p. O kuniew ski nie nozynił, a  zatem  
m arszałek  m oże jego słow a uw ażać 
je d y n ie  za zw ykłe zapy tan ie , na k tóre 
odpow iada, iż  z n am iestn ic tw a ak ta 
w yborcze pow iatu  żydaozow skiego i 
p rzem yskiego  jeszcze  nie doszły do 
W ydziału, a  stąd  jeszcze n ie  m ożna 
było  przeprow adzić  weryfikaoyi.

P. O kuniew ski ohoiał n a  oświad- 
oze^.d m arsza łka  jeszcze  ooś odpo­
w iedzieć, ale go n ie  dopuścił do g ło ­
su h r. Badeni, kategoryoznie stw ier- 
doająo, żo n ie  m a dyskusy i nad  sło­
wam i m arszałka  i że p. O kuniew skie­
m u do w szelkioh dalszych oiw iadozeń 
udzieli g łosu  dopiero na końcu posie­
dzenia

N astąpnie o trzy m ał głos przed  
p rzy stąp ien iem  do porządku  dzienne­
go p. Żardeoki d la postaw ien ia w n io ­
sku  nagłego

pomocy dla pogorzelców
gm iny  Ź uklina w pow ieoie łańou- 

okim . Izb a  u zn a ła  nagłość w niosku, a 
g d y  w nioskodaw ca p rzed staw ił k ląsk ą  
Żnklina, uchw aliła  też p rzekazan ie  tej 
sp raw y  kom isyi budżetow ej.

Na p rzed staw ien ie  p. N i e z a  b i 
t e w s k i e g o  przeniosła  izba nastą  
pn ie  petyoye, w niesione do sejm u 
przez k rakow sk ie  tow arzystw o  ro ln i­
cze z kom isyi petyoy jnej do kom isyi 
gospodarstw a krajowego.

Fundusz drogowy.
Z porządku dziennego p. S. Jąd rze- 

jow icz o trzym ał g łos do poparcia swego 
wniosku, postaw ionego na onegdajszem  
posiedzeniu, i opiew ająoego :

I) F undusz pożyczkow y drogow y 
m a być w przeoiągu la t dziesiąoiu pod­
w yższony z 300.000 n a  500.000 zł. i w 
tym  celu w staw ia  sią do b u d że tu  na 
r. 1898 kw otą 20.000 zł. jako  pierw szą 
ra tą . 2) F undusz bezzw ro tn y o h  zasil 
ków  pow iąksza sią na  rok 1898 o 
50.000 zł.

Co do źródeł, z ja k ic h  skarb  k ra ­
jo w y  m iałby czerpać fu n d u sze  na  u 
rzeozyw istn ien ie  pow yższego w niosku, 
to  ośw iadozył sią p. Jądrzejow ioz za 
tern, aby jego  wniosek, o trzym ał do­
datek , iż  bądzie on w ykonany  z e- 
w entualnyoh nadw yżek  budżetow ych, 
albo z doohodu z dodatków  p ro p in a­
c j i  nych.

Zgodnie z żądan iem  p. Jądrzejow i- 
cza odesłała izba jeg o  w niosek  do ko ­
m isyi budżetow ej.

Ustawa budownleza.
Z kolei uchw alił sejm  we w szystk ich  

trzech  ozytaniaoh u staw ą , p rzed s ta ­
w ioną p rzez p. O n y s z k i e w i c z a ,  
a poddającą pod krajow ą ustaw ą bu- 
do wniosą now ych dw adzieścia trzy  
gm in  m iejskioh a  m ianowioie:

A ndrychów , B aranów , B arysz, Bła- 
żową, Bołszowoe, B rzostek, Ciężkowice, 
Jagieln ioę, Janów  (pow. G ródek), Ja- 
ryozów  now y, Jordanów , K alw aryę, 
Krakowieo, Ł opatyn , M osty W ielkie, 
Niemirów, Nitko, Rozwadów, R ożnia- 
tów , Sędziszów , Skaw iną, Szczakow ą, 
W lam ow ioe.

U staw a ta  dalej norm uje tok  in- 
stancy i w spraw ach  drogow yoh i kom ­
p e ten c ją  zw ierzchności gm innych  i 
rad  gm innych  w spraw ach drogow ych.

Petyeye.
W dalszym  ciągu n a  w niosek ko­

m is ji  ad m in istrao y jn e j, p rzedstaw iony  
p rzez  p. O k u n i e w s k i e g o  odesłała 
Izb a  do W ydziału krajow ego petyeye 
Hołoskowa, Mołodyłowa, Neudorfa, Sko- 
pówki, S trupkow a, Bogdanów ki i Kor- 
szy łów ki o w ydzie len ie  z dotyohoza- 
aowyoh okrągow  rep rezen tacy j powia­
tow ych a p rzydzie len ie  do innych. 
W ydział kra jow y ma tą  spraw ą zb a ­
dać.

Tak sam o do W ydzia łu  krajow ego 
do zbadania i p rzed łożen ia w niosku 
na następnej sesyi edesła ł sejm  p e ty ­
c ją  Rabki z pow iatu  m yślem okiego o 
woielenie tam tejszego  zakładu  k ąp ie ­
low ego do gm iny  Rabki. W niosek ten 
p rzed staw ił rów nież p. O k u n i e w s k i .

P rzedstaw ione przez p. Czecza sp ra ­
w ozdanie kom isyi gospodarstw a k ra ­
jow ego z ozynnośoi dotyoząoyoh

p o d n ie s ien ia  m lec z a rs tw a  w k ra ju ,
p rzy ją ł Sejm  do w iadom ości i uchw a­
lił nastąpu jąoe w n io s k i:

1) Sejm  poleoa W ydziałow i k ra jow e­
mu, aby  spraw ą założenia p rak ty czn e j 
szko ły  m leczarstw a zbadał i zapew niw ­
szy sią o poparciu  finansowem  ze strony  
rządu  przed łoży ł sejm ow i w nioski na 
najb liższe j sesyi, 2 ) sejm w staw ia w 
ru b ry k ą  XV budżetu  w ydatków : a) na 
u trzym an ie  in s tru k to ra , płaoę w raz z 
kosztam i podróży 8.250 zł., b) na u- 
trzy m an ie  d rog iego  in s tru k to ra  ad- 
ju n k ta  w raz z kosztam i podróży 1.200 
zł, c) n a  u rządzen ie  kursów  m leczar­
sk ich  i na środki dem onstraoyjne do 
nauk i 1.000 zł., d) n a  pom ocnik* in  
s trn k to ra  m leczarstw a 300 zł.

Dalej uohw aliła Izba nastąpująoe 
w nioski kom isyi drogow ej p rz e d s ta ­

w ione przez p. U rbańskiego, a doty- 
oząoe

e m e ry tu ry  d rc ż n lk ó w  k rą jo w y eh .
1. D różnikom  w  służb ie na  drogaoh 

kraj owy oh należy poliozyó la ta , p rze ­
pędzone n ieprzerw anie  w  służbie na 
drogaoh krajow yoh, lioząo od dn ia  z ło ­
żen ia  przysięg i s łu żb o w e j; 2. drożnioy 
po w ysłużen iu  n ien ag an n ie  dziesiąoiu 
lat, w raz ie  nieudolności do dalszej 
służby z pow odu kalec tw a lu b  choro­
by m ogą o trzym aó dar z ła sk i; 3. po 
dłuższej niż 85 le tn ie j służbie o trz y ­
m ują  dróżnioy p rzy  drogaoh krajow ych 
najw yżej po 8 zł. 10 ot. m iesiąoznie; 
4. wdow y po dróżnikaoh, k tó rzy  po­
zostaw ali n a  drogaoh krajow yoh dłu 
żej n iż  35 lat, o trzy m ają  ja k o  zaopa­
trzen ie  najw yżej po 6 zł. 30 ct. m ie ­
siąoznie; 5. s iero ty  po d rożn ikaoh  (w 
razie  śm ieroi obo jga rodzioów a m ia­
now icie ohłopoy do la t 14, dziew ozęta 
do la t  12) o trzym ają  najw yżej 90 ct. 
m iesiąoznie, pod w arunkiem , by wyso 
kośó datków  sierooińskioh d la  w szyst- 
kioh razem  dzieoi n ie przew yższała 
połowy zaopatrzen ia, k tó re  m atk a  lub 
macooha pobierała, w nadzw yoaajnycb 
zaś w ypadkaoh nie p rzew yższała  dwóob 
trzecich  zap a trzen ia  m a tk i; 6 . d ró ż n i­
kom  dotyohozas w służbie kra jow ej 
pozostająoym , o ile  od n ich  n ie wym a 
gano złożenia p rzysięg i służbow ej w 
ozasie objęcia obow iązków , poliozony 
bądzie oza* służby od dn ia  je j rozpo 
ozącia, a g dyby  ten  dzień  n ie deł sią 
oznaozyó, od da ty  d ek re tu  nom inaoyj- 
nego ; 7. do zaopatrzen ia  pow y .ej o 
znaozonego, będą m ieli p raw o tacy 
drożnioy, k tó rzy  zadow alająco p e ł­
n ili sw oje obow iązki p rzez oały ozas 
służby.

Petyeye.
Spraw ozdanie kom isyi budżetow ej 

z w niosku  nagłego p. S tarzyńskiego , 
k tó ry  sią n a  onegdajszem  posiedzeniu 
dom agał pomooy sejm owej dla spalo­
nej wsi D erew ni w powieoie żółkiew ­
skim  — przedstaw ione przez p. Soi- 
p iona — p rzy ję ła  Izb a  do w iadom oioi 
i uchw aliła  300 zł. zapom ogi.

S praw ozdanie kom isyi san ita rn e j 
w spraw ie paw ilonu w szp ita lu  po­
w szechnym  podhajeokim , p rzedstaw io ­
ne przez p. T r z e o i e s k i e g o ,  ode­
sła ł sejm  do W ydziału krajow ego do 
zbadania i ew entualnego  zała tw ien ia.

Spraw ą zezw olenia pow iatow i śnia- 
tyńsk iem u  na zaciągnięcie pożyczek 
20X00 zł. i 200.000 zł. zgodnie z wnio­
skiem kom isyi adm inistraoyjnej, p rzed ­
staw ionym  przez p. P iła ta , odesłano 
do W ydziału  krajow ego do zbadania i 
p rzedstaw ien ia  w niosku.

Do porządku dziennego na wniosek 
kom isyi szkolnej, p rzedstaw iony przez 
p. B runiokiego, p rzeszła  Izba nad pe- 
tyoyam i S Kawozyńskiego, K. Godzie- 
nia, J. 2 m u d y  i W. K aleczyńskiego o 
dodatki p ięoiołetn ie i nad  petycyą 
gm iny  Czudoa o zam ianow anie nau- 
czyoiela.

Na w niosek kom isyi szkolnej, p rzed ­
staw iony  przez p. K ram arozyka, ode­
słała  Izb a  petycyą gm in Ulioka Sered- 
kiewioza i U lioka Z arąbanego o zn iże­
nie prestacyi na  płaoę nauozyoiela — 
do W ydziału krajow ego, aby  w raz z 
Radą szkolną krajow ą rzeoz zbadał 
i na  następnej sesyi w niosek posta­
wił

Na w niosek kom isyi petycy jne j, 
p rzedstaw iony  przez p. M iohalskiego, 
udzieliła  lEba d r. A lbertow i Zaudere- 
row i ze szp ita la  b rzeża ń sk ie g o , dr. 
Je rzem u  K onkolniakow i ze s tan is ła ­
w ow sk iego , dr. Mironowi? Jajusow i 
z sokalskiego i dr. Józefow i Eokhard- 
towi z tarnopolsk iego  — yeniam  ae- 
ta tis .

Prośbą g m iny  Skom ielny Białej o 
w yjednanie d a tk u  z funduszu religij 
nego na  u trzym an ie  księdza odesłano, 
na  w niosek kom isyi petyoyjnej, w ypo­
w iedziany przez p. M iohalskiego, do 
W ydziału krajow ego, aby u rządu po­
czyn ił k ro k i d la zadośćuozynienia po­
w yższej prośbie.

Sześć następnych  w niosków  kom i­
syi petycy jne j odozytał p. Zardeoki.

Prośbą gm iny R ożnow a o w y jedna­
n ie pozw olenia na pobór surowioy sol 
nej z sąsiedniej gm iny  Kosowa S ta re ­
go, odstąpiono rządow i do m ożliw ego 
uw zględnienia.

P rośbą wsi W ielowsi i S ie lca  z po­
w iatu  tarnobrzesk iego  o zaprow adzę 
nie w ag deoym alnyoh na targach , 
odesłano do W ydziału krajow ego do 
zbadan ia i m ożliwego uw zględnienia, 
tak  samo, ja k  prośbą w ydziału pow ia­
tow ego jaw orow skiego  o pom oc dla 
ludnośoi pow iatu, do tkn ię te j k lęską 
n ieu rodzaju ; prośbą k ilku  wsi z ta r ­
nobrzeskiego o uw olnienie poawód, 
używ anych  w celaoh re lig ijn y ch , od 
op ła t m ytniczycb ; prośbą k ilku gm in 
z tarnobrzesk iego  o w ykonanie p rz e ­
kopów w celu odprow adzen ia  wody 
z g ran tó w  i p as tw isk ; prośbą zaś wai 
S ło tw iny  i L ipow y z Żyw ieckiego o d ­
stąp iono  rządow i do zbadania i m o ­
żliw ego uw zględnien ia.

P. K o s t h e i m  p rzedstaw ił d a b j  5 
w niosków  kom isyi p e ty cy jn e j, n a  pod­
staw ie k tó rych  nad  petycyą J . G łusia 
w spólników  ze w si D obczyc o odda­
nie g runtów , p rzeszed ł sejm  do p o ­
rząd k u  dziennego petyoyę k ilku  gm in 
z tarnobrzesk iego , w niesioną w  spra 
w ie odsypisk , pow stałyoh w sku tek  b u ­
dowli regulaoyjnyoh, odesłano do W y­
działu  krajow ego, aby  w yrobił u  rz ą ­
du  m ożliw ie łagodne stosow anie u st*  
w y w odnej w pow yższej spraw ie, pe- 
tyoyą gm iny R abki o u tw orzen ie  tam  
sta łe j ap tek i odstąp ił rządow i z we­
zw aniem  do zadośćuozynienia te j p ro­
śbie, petyoyę ks. L. B ikow skiego o d a ­
tek  na u trzy m an ie  SS. Służebniczek, 
odesłał W ydziałowi kraj. do zbadania 
i ew entualnego uw zględn ien ia i w re ­
szcie petyoyę w si K niaziołuki w spra 
wie zakupna obszaru  dw orskiego od 
lw ow skiej dyrekoyi dom en i lasów , 
odesłał do W ydziała krajow ego, aby

w raz z B ankiem  krajow ym  zaopieko­
w ał sią tą  rzeczą.

N astąpnie sek re ta rze  odozytali

w n io sk i 1 In te r p e la c je :
P R e y  w niósł uoh w alenie w ezw a­

n ia  do rządu , aby  zrew idow ał p rze­
s trzen ie  rzek , k tó rych  części uznane 
zo sta ły  za spław ne.

P. P o t o c z e k  w niósł zm ianą u s ta ­
w y o regu laoy i g ran io  lasowyoh,

P. D a t a  w niósł uohw alenie w e­
zw ania W ydziału krajow ego do w y­
dania prak tycznego  podręcznika dla 
gm in, k tó ry b y  obejm ow ał w szystk ie  
spraw y życia pow szedniego i p u b li­
cznego w gm inaoh.

P. P o t o o z e k  in terp e lo w ał rząd  
o obniżenie podatków  od g run tów  
w ystaw ionyoh na szkodliw e w pływy 
lasów

P. W a r z e c h a  in terpe low ał rząd  
o ubezpieczenie n a  starość o rgan i­
stów.

P. D a t a  in terpe low ał rząd  ja k  stoi 
spraw a odszkodow ania gm in  za ozyn- 
ności poruczonego zakresu  działania.

P. S z w e d  in terpe low ał rząd  o zn i­
żenie oeny soli dla bydła i udzielenie 
b ezp ła tn ie  pew nej je j  ilości.

P. O s u c h o w s k i  in terpe low ał 
rząd  w spraw ie odbudow ania m ostów  
erarya lnych  w Turoe.

P. O s n o h o w i k i  in terpe low ał 
rząd, k iedy  pow iat tureoki o tw artym  
zostanie dla ruchu  handlow ego, skoro 
zaraza  wygasła.

P. J  a k  1 i ń s k i w niósł uohw alenie 
poleoema W ydziałow i krajow em u, aby 
popierał zak ładanie szp ita li m niejszych 
w okolioach pozbaw ionych szp itali.

Jeszcze  p. O koniew sk i.
T eraz udzie lił m arszałek  g łosu  p. 

O kuniew skiem u, aby m ógł w ypow ie­
dzieć sw oje uw agi nad odpow iedzią 
m arszałka, daną m u na początku  po- 

edzenia w spraw ie w eryfikaoyi m an- 
uatów  poselskioh. P. O kuniew ski po­
stanow ił w idocznie wszo?.ynaó u s taw i­
cznie kw estye  regulam inow e i w kon- 
sekw entnem  przeprow adzen iu  tego z a ­
atakow ał m arszałka tw ie rd z  o, że jego 
przem ów ienie i jeg o  in terp re taoya  re­
gulam inu co do in terpelaoyj poselskioh 
je s t  ograniczeniem  swobody poselskiej. 
N ajprzód regu lam in  nigdzie nie p rze ­
p isu je , aby poseł ty lko n a  piśmie miał 
w ystosow yw ać in terpe lsoye do m ar­
szałka i to  n ie  sam, lecz w gronie 
p ię tn astu  ko ltgów , a pow tóre reg u la ­
m in  nie zab ran ia  dyskusy i nad  odpo­
w iedzią m arszałka, daną n a  in terpe- 
laoyą.

Na te  a tak i odpow iedział hr, B ade­
ni energ ioznie i zyskał oklaski oałej 
izby . W yjaśnił najp ierw  p. O kuniew ­
skiemu, że sam poseł i u s tn ie  może 
in terpelow ać m arszałka  ty lko  oo do 
jego  w łasnyoh ozynnośoi, a p. Oku 
m ew ski in terpe low ał w spraw ie w ery- 
fikaoyj, k tó ra  należy do W ydziału k ra ­
jow ego  a n ie do m arszałka. Dalej co 
do dyskusy i nad  odpow iedzią m arszał­
ka, to  regu lam in  pozw ala na nią, ale 
ty lko w tedy , gdy sią izba na n ią  zgo 
dzi. Otóż w dzisiejszym  w ypadku nie 
było tego, a zatem  p. O kuniew skiem u 
słuszn ie n ie  m ógł byó głos udzie lo ­
nym . Na przyszłość rów nież w podo­
bnych w ypadkaoh głos nikom u n e  
bądzie udzielany , a naw et ew entual­
n ie i odebranym  zostanie, jeżeli poseł 
zeohoe nadużyw ać danego sobie g ło ­
su do k ry ty k o w an ia  słów  m arszałka.

P otem  zam knął m arszałek  posie­
dzenie, naznaozająo n astąp n ie  na ponie­
działek  10 rano.

GAZETA NARODOWA z Sobol

KRONIKA.
Lwów dnia 21 stycznia.

D ra g i b a n k ie t poselsk i. W sali ba 
lowej Kusy ii a mieszczańskiego odbył się 
wozoraj bankiet na cześć p. Dawida A b r a ­
h a m o w i e *  a, prezydenta Izby poselskie. 
Rady państwa —  urządzany przez posłów 
sejmowych i do Rady państwa, Był ten ban­
kiet równie liczny i równie świetny, jak od­
byty przed tygodniem bankiet na cześć 
prezesa Koła posłów polskich, posła Jawor­
skiego.

Pierwsze miejsce zajmował p. Abraha- 
mowicz — obok niego zasiedli: Damiestnik 
ks. Sanugszko, ks. arcybiskup Isakowicz, 
były minister skarbu dr. Leon Biliński, 
prezes akademii umiejętności, fcr. Stanisław 
Tarnowski; naprze iwko : marszałek krajo­
wy hr. Stanisław Badeni, obok niego zaś 
prezes Koła polskiego p. Jaworski, dawny 
minister skarbu dr. Dunajewski itd.

Pierwszy toast wzniósł marszałek krajo­
wy, lir. B a d e n i  — na cześć posła Abra- 
hamowicza.

Wszyscy uznajemy — mówił on — że do 
osiągnięcia naszych najwyższych celów na­
rodowych potrzeba nam przedewszystkiem 
jedności, która daje siłę, i ludzi utalentowa­
nych, dzielnych, pri.yzwyczajonyi h zawsze 
dokładnie wypełniać to, co jest ich obowiąz­
kiem — nietylko wtedy, gdy spełnienie po­
winności jest łatwem i przyjemnem, ale i 
wówczas, gdy wypadnie łamać się choćby z Daj- 
większemi trudnościami, ażeby ostać się na 
miejscu!

Tacy ludzie wytwarzają w społeczeństwie 
odporność, ich dzielność osobista podnosi si­
łę charakteru w narodzie całym. I jeżeli 
chcemy przekazać następnym pokoleniom ja­
kieś zasoby, wywalczone naszą pracą, na­
szym trudem, musimy spełniać obowiązki 
nasze gorliwie, umiejętnie, wytrwale. Otóż 
zgromadziliśmy się tu, ażeby uczcić jedne­
go z najwybitniejszych uczestników wszyst­
kich prac ważniejszych dla d.bra naszego 
kraju w obecnej dobie, którego niepospolite 
zdolności, pracowitość, dzielność charakteru 
i wierność obowiązkom ocenić potrafili nie­
tylko swoi i obcy a nam przychylni, ale — 
co jest może największą dla niego chlubą, 
uznają także najzawistniejsi jego przeciwni­
cy. Posłuszny woli większośoi parlamentu 
objął Abrahamowicz stanowisko prezydenta 
I > by poselskiej w najkrytyczniojszsj chwili. 
Ma tem stanowisku walczył o utrzymanie 

godności parlamentaryzmu, starał się wypeł-

niać obowiązki tego wysokiego urzędu skru­
pulatnie i dokładnie — pomimo, i i  m iał do 
zwalczenia trudności niesłychane i niemal 
bezprzykładne w dziejach parlamentaryzmu. 
Wymagało to zDajomośei spraw, doświadcze­
nia i biegłości, wytrwałości, zaparcia się sie­
bie i niezłomnej siły woli. Abrahamowicz 
posiadał te w a ru n k i: powinności prezydenta 
Izby w ypełniał ze stanowczością, powagą i 
dzielnością, która mu zaszczyt przynosi.

Zgromadzeni z zapałem wychylili toast 
na cześć prezydenta Abrahamowicza.

P . A b r a h a m o w i c z  w odpowiedzi o- 
świadczył, iż zawsze trzym ał się tylko wier 
nie zasad, jakiem i się powoduje konsekwent­
nie reprezentacya naszego k ra ju : nasz sejm

delegacya wiedeńska. Naśladując wzory 
przewódzców naszego życia parlamentarnego 
z dawniejszych lat, związany jak  najściślej 
wszystkimi uczuciami serca, siłą przekona­
nia najgłębszego z poglądami i dążnościami 
mężów, którzy teraz kierują polityką kraju, 
s ta ra ł się tylko poruczane obowiązki wyko 
naó wiernie i dokładnie. Nie odnosi więc 
do swojej osoby zaszczytnego uznania kole­
gów, ale do tych wszystkich, którzy wraz 
z nim przewodnie stanowiska w parlamencie 
zajmowali. Zakończył życzeniem, abyśmy się 
doczekali, iżby i wiedeński parlam ent z taką 
godnością i powagą prace swoje m ógł za­
łatw iać, jak tego wzorem może byó nasz 
sejm. Wznosi toast na cześó sejmu krajo­
wego w ręce marszałka.

Hr. Wojciech D z i e d u s z y c k i  wypił 
zdrowie di a Leona Bilińskiego —  jako mę 
ża nauki, talentu i pracy niepospolitej, któ 
ry na wszystkich stanowiskach wysokich, 
jakie dotąd zajmował, wywiązał się z poru- 
czonycli mu zadań z chlubą dla imienia pol­
skiego, i wszędzie trw ałe a dobroczynne 
pozostawił ślady swojej pracy.

Dr. B i l i ń s k i  wychylił toast ca cześć 
dra Dunajewskiego, ktńry objął tskę m ini­
stra skarbu w Austryi wtedy, kiedy skarb 
znajdował się w najsmutniejszym stanie — 
a zostawił go w porządku. Gospodarstwo 
finansowe państwa wprowadził na nowe tory 
z najświetniejszym sukcesem. Był duszą ga­
binetu, w którym zasiadał — nigdy nie 
odstępując od zasad przewodnich polityki 
Koła polskiego we W iedniu. Ustąpił, gdy sy- 
tuacya wym agała od niego ofiary z tych 
zasad,

Dr. D u n a j e w s k i  wygłosi) wspaniałą 
mowę na tem at: Kochajmy się 1

Wiadomości kościelne, Dyecezya
tarnowska, prezsntę na probostwo w Lipni­
cy murowanej otrzymał ks. St*Disł»w Ga- 
jswski, dotychczasowy proboszes w Olszów^ 
oe. Odzuaczeni rokietą i mautoli t ą : ks. Jó 
zef Lenartowicz, proboszcz w Lubczy i ks 
Józe/ Radoniewiez, proboszcz w Wielopolu. 
Przeniesieni księża: Jan  Sowicki z Ujano­
wic do Bolesławia, k». Szczepan Tabsczew- 
ski z Rzochewa do Szczepanowa, ks. F ran ­
ciszek Miklasiński se Szezepauowa do Rzo- 
ohowa.

Przeniesienie. Dyrekoya poczt i tele­
grafów przeniosła asystenta pocztowego Ma- 
ryana Kępczyńskiego z Łańcuta do Kra 
kowa.

Dar. Cesarz udziel ł  z prywatnej swej 
szkatuły komitetowi budowy rz. kat. kaplicy 
w Stebniku, w pow. drohobyckim, na budo 
wę dzwonnicy i zakupno dwóch dzwoDÓw 
zapomogi w kwocie 100 zł,

E g zam in  z rachunkowości państwowej 
w namiestnietwie złoży li: pai.ie Marya Jaffy, 
Eugenia Lauierówna, Marya i Zofia Sza­
frańskie, tudzież pp. Ludw ik Arbaszewski 
i Mieczysław Jaworski. Egzamin z bucbal- 
teryi kupieckiej pojedyńczej i podwójnej zło­
żył p. S tanisław  Górski.

Ś lu b . D nia 2 lutego b. r. odbędzie się 
we Lwowie w kościele OO. Jezuitów o go­
dzinie 6 wieczorem, ślu panny Maryi Ziem- 
biekiej, córki dr. Grzegorza Ziombickiego i 
Berty z Breuerów, z p. Stanisławem Jaro ­
szyńskim, synem dr. Witolda Jaroszyńskiego 
i ś. p. M aryi z Salisów.

R ada szkolna kr Jow a uchw aliła  na 
posiedzeniu z dnia 17 stycznia 1898 :

1 Wyrazić ks. J . Hawryszkiewiczowi, 
gr. kat. proboszczowi z Kamionki Wołoskie, 
uznanie i podziękowanio za gorliwe orędow­
nictwo interesów oświaty ludowej w gminie 
Kamionce Wołoskiej.

2. Zatwierdzić wybór p. K. Ujejskiego z 
Tomaezowiec na delegata rady powiatowej 
do rady szkolnej okręgowej kałuskiej i wy­
bór Sz. H anusaa, nauczyciela z Tłumacza nn 
reprezentanta zawoda nauczycielskiego w r a ­
dzie szkolnej okręgowej tłum ackiej.

3 Zatwierdzić wybór Hersza Rosenzwci- 
ga z Czortkowa na reprezentanta religii izra- 
elickiej w radzie szkolnej okręgowej ezor:- 
kowskiej.

4. Zamianować nauczycielami w szkołach 
ludow ych: F r. Kowalskiego młodszym w 
Rzepienniku Strzyżowskiui, P. Polańskiego, 
w Probużnie^ St. Ledera w Krzyweńkiem, 
R. Ciesielskiego w Wolicy Derewlańskiej,
J  Lisisnieckiego w Zielińcach, J .  W innicką 
w Jam nicy, M. Dulibiankę w Ostrowie, 
Bron. Czechaka w Obydowie, A. Modesówaę 
w Jasi' nicy Polskiej, S. Cepucba w Kę- 
dzierzawcach, Em . W ojtoniównę w Jasienicy 
Ruskiej, F . Zająca w Bachórzu, M. Resze 
tyłę w Sadzawie, J  Bartosza w Porębie 
Spytkowskiej, J . Michałowskiego kierującym 
w Mizuniu, J. Cybryńską w Prusach, Fr. 
K insnera kierującym w Iwkowie, J . Stanka 
w Marcinkowicach, S. F inika kier. w Busku, 
J . Dudę w Nawsiu Brzosteckiem, M. Ciska 
kierującym w Brzesku, J .  Bojakowskiego, 
kierującym, B. Leszczyńskiego i H. Zaga­
jewską starszymi i K. Schmidtównę młod 
szą w Knihininie wsi, Herasymowioza sta r­
szym w Stojanowie.

5. Zamianować dr, Tadeusza Troskolań- 
skiego, zastępcą nauczyciela w gim nazjum  
przemyskiem.

6. Przenieść zastępeów nauczycieli : Ada­
ma Cehaka se szkoły realnej tarnopolskiej 
go szkoły realnej lwowskiej, Jan a  Schadena 
ze szkoły realnej lwowskiej do szkoły real­
nej tarnopolskiej, Jan a  Rakowskiego i  gim ­
nazjum  lwowskiego do gim nazjum  koło- 
myjskiego.

7. Przekształcić szkoły ludowe : 2-klaso- 
wą mięszaną w Uhnowia na dwie szkoły 
trzyklasowe : męską i żeńską, od 1 września 
1898 1-klasowe szkoły Indowe w Bachórzu, 
Ułazowie i w Baszai Dolnej na dwuklasowe 
od 1 lutego 1898.

R o czn ica  p o w stan ia  r. 1883. W pią­
tek o 8 rano we wszystkich kościołach
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lwowskich na prośbę komitetu mieszciań 
skisgo odprawione zostało nabożeństw* za 
spokój dusz poległych w r. 1863 bojowni 
ków. Uroczystą mszę św. o godź. 10 rano 
oslebrował w katedrze ks. Lenkiewicz u oł- 
tarsa, przed którym ustawiony był katafalk, 
przybrany w szable, rogatywkę, karabiny, 
kosy i lance z chorągiewkami.

Mszy św. wysłuchali uczestnicy powsta­
nia z r. 1868 między którymi był taż obe- 
ony ks. Adam Sapieha, dalej rada miejska, 
stowarzyszenia rzsmieślnicze „ Gwiazda* i 
„Skała" ze sztandarami, straż ogniowa o- 
ch*tnicza, deputacya „Sokoła" i tłumy pu­
bliczności. Pe mszy św. odśpiewano pieśni 
patryotyczne.

Na chórze śpiewała „LntDia“ pod dy­
rekcją dyr. Cetwińskiego wspaniałe reąuiem 
Verhul8ta z akompaniamentem instrumentów 
dętyob.

Równocześnie odprawił uroczyste nabo­
żeństwo fes proboszcz Chęciński w kościele 
św. Maryi Śnieżnej.

P rez y d en to m  Izby h an d lo w e j brodz- 
kiej został wybrany Stanisław Burstin, a 
jego zastępcą Michał Kulak.

QZ S am b o ra  telegrafują nam d. 21 bm. 
Już wczoraj wieczorem zaintrygowało nasze 
miasteczko przybycie nieznanych trzech oso­
bistości. Najstarszy między nimi człowiek 
olbrzymiej postaci, o szerokich barkach, 
czerwonej tw rzy, wielkich oczach robi nie 
miłe wrażenie, jego dyalekt nie ieeki i spo­
sób wyrażenia się zwraoał uwagę. Dziś roz­
wiązała się zagadka. Jest to kat Selinger, 
który niedawno wykonał wyrok śmierci na 
Doleżalu we Wiedniu i tutaj przybył na 
egzekneyę.

Mikołaj Kozak 22 letni morderca źan 
darma Kalby w Żurawnie, zakończy jutro o 
świcie swe życie krótkie lecz bogate w kry­
minalne epizody. Kozak chłop silay i krępy 
w sierpniu 1897 siekierą zamordował żan­
darma, który w służbie ścigając złodzioja 
przez 39 gudzin bezustannie, usnął na ła­
weczce pod karczmą i zrabował mu 6.40 zł. 
i tytoń: Prezydent sądu dr. Sahanek e-
głosił mu dziś, że cesarz zatwierdził wyrok 
sądu przysięgłych, skazujący go za morder- 
derstwo i rabunek na śmierć prziz powie­
szenie. Wykonanie wyroku Dastąpi w sobo­
tę 22 bm. o g. 6 rano ; — dziś Kozak od­
prowadzony do osobnej celi obok kaplicy 
więziennej pod eskortą straży więziennej, 
ma się pogodzić z Bogiem.

W spjrąwle k re d y tu  w ło śc ia ń sk ie ­
go — pracę marszałka Rady po\y- miele- 
ekisj p. Siefaua Sękowskiego, której csęśi 
pierwszą ogłosił już krakowski Ruch spo- 
ł  e tny  zaczniemy jutro drukować w Oaz, 
Nar,

. i ------------  ■ - - ■ < .....

Posiedzenie rady miejskiej
Lw ów  d. 21 styoznia.

(Sprawa robót ślusarskich. — Stare zbroje. 
Sprawozdanie teatralne).

Zanim  p rzy stąp io n o  w czoraj do po­
rząd n a  dziennego, udzie liła  r a la  na  
p rośbą p. W iewiórskiego sali ra tu szo ­
wej tow arzystw u  właści- ieli realności 
na  zgrom adzenie, zw ołane na ponie­
działek  24 b. m. w spraw ie fasyi po­
datkow ych.

Na wniosek p. B yka  uoh walono 
wysłuohaó w praw dzie spraw ozdania 
kom isarza tea tra ln eg o  p. Raw erą, ale 
dyskusyą nad niem  przeprow adzić do­
piero na nastąpnem  posiedzeniu , a to 
dlatego, bo wczoraj w ielu ozlonków 
komisyi finansow ej nie m ogło byó 
obecnym i na posiedzeniu  rady . Na 
propozyoyą p. Raw skiego uchw alono 
spraw ozdań e p. Itaw era w ydrukow ać 
i rozesłać radnym .

P. Thullie p rzedstaw ił petyoyą to ­
w arzystw  robotn iczych  „Jedność" i 
„P rzyjaźń" dom agającą sią oddaw ania 
robót ślusarskich około now ego tea ­
tru  firmom lw ow skim . Z apy ta ł p. 
T hullie, oo sią dzieje ze sp raw ą tych  
robót, k tóra w yw ołała w ielkie zan ie­
pokojenie w w arstw ach rzem ieśln i­
czych.

Na p y tau ie  to odpow iedział p. Szajer, 
iż z lw ow ską firmą nie m ogła sią komi- 
sya tea tra ln a  układać, bo ona nie o- 
św iadczyła sią stanow czo za podją- 
c.em sią robot. N atom iast kom isya tea 
tra lna  naw iązała uk łady  z firm ą k ra ­
jow ą „L ipińskiego" z Sanoka, a ponie 
waż o ferta  ta  była zb y t drogą, wiąo 
doszło do spółki m iądzy tą  firmą, a 
firm ą w iedeńską Bondego.

P. Machan postaw ił wniosek, aby 
rad a  pozw oliła firm ie lwowskiej „Pio­
trow icza i S zam ana" w nieść o fertą  j e ­
szcze teraz, to je s t  po upływ ie te r ­
minu

W rezulta- ie rada uchw aliła polecić 
kom isyi, aby o fe rty  na roboty  około 
tea tru  jeszcze  raz  p rze jrza ła  i p rzed ­
staw iła  radzie odpow iednie w nioski

Uohwałą tą  obecni na galeryaoh li 
czni rzem ieślnicy pow itali oklaskam i i 
ok rzykam i: „niech ży je r a d a l“

Z re fe ra tu  p. M aryańskiego uchw a­
liła  rada zakupić za 3000 zł. te  przed- 
m oty, pochodzące ze zbioru  starej 
broni, niedaw no przez hr. Drohojow- 
skiego sprzedanego, k tó re  m ają zw ią­
zek z dziejam i łw ow skiem i.

P . R aw er dalej zdał spraw ą z tego ,1
00 do jeg o  wiadomośoi doszło o dzia­
łan ia  sceny lw ow skiej. Zaczął od ope­
ry  i stw ierdził, że tak  dobrej opery, 
ja k  obecnie ją  m am y we Lwowie, je- 
szoze nigdy  nie m ieliśm y. "W sezonie 
1896/7 dano 46 przedstaw ień  opery, 
a w tem 5 prem ier. Śpiew ali też  ar­
tyści i a r ty s tk i p ierw szorządnej war- 
tośoi.

Co do o p e re tk i, to  dyrekoya obe­
cna zdradza tendenoyą usuniąoia je j 
z repertoaru , a  zastąp ien ia  kró tszem i
1 lżejszem i operami.

P rzedstaw  eń operetk i było 188, a 
w tem  8 prem ier.

D ram at był o taczany  szozególną o 
pieką dyrekoyi, a i cala prasa n ie ty l­
ko lwowska, ale i poza lw ow ska dotąd 
m iały ty lko  słow a pochw ały d la lw ow ­
skiego dram atu . Dopiero w ostatm oh 
dniach w yłoniły  sią o stre  za rzu ty  p rz e ­
ciw  tem u działowi.

Z asługą obeonej dyrekoyi je s t to,

iż zaprow adziła  pow ażne p rzedstaw ie­
n ia  popołudniow e dla m łodzieży, a 
dalej p rzedstaw ien ia  w roozuice n aro ­
dowe. Co do za rzu tu , że pow ażny 
d ram at do pew nego stopn ia  je s t  — 
byó m oże — m niej s ta rann ie  tra k to ­
w any, n iż w ozasaoh dość odległyoh 
od dzisiejszyoh, to  w ina tego leży w 
braku  odpow iednich artystów . Jestto  
s tan  trw ający  od d łuższych ju ż  lat, a 
obecna dyrekoya raozej s te ra  sią o 
podźw igniąoie dram atu , niż o upośle­
dzenie jego . D rugą p rzyczyną n iezb y t 
św ietnego  rozw oju d ram atu  je s t p rąd  
u publiczności k tó ra  nie ohce ohodzić 
na pow ażne sztuki.

Mimo tego  dyrekoya dała przeszło 
200 przedstaw ień  dram atycznyoh, a w 
tem 36 nowyoh rzeczy — wiąoej o ry ­
g inalnych  niż oboyob. Były też dwie 
sz tu k i byó może zbyteczne dla soeny 
lw ow skiej tj. „Światow e kobiety" ? 
„Ładny zastąpoa". P. R aw er w yraził 
życzenie, aby w leoie te a tr  n ie  był 
■byt długo zam ykany dla p rzed sta­
wień, aby  do repertoaru  n ie dostaw ały  
sią zb y t p łask ie  farsy  i aby na  soenie 
panow ał czystszy  niż dotąd jązyk  po l­
ski.

S praw ozdanie to  nag rodziła  rada 
oklaskam i, poczem nastąp iły  rek u rsy  
w spraw aoh budow lanych, po któryoh  
p rezy d en t zam knął posiedzenie.

Ostatnie wiadomości
Budapesti H irlap  donosi z B ukare­

sz tu  : R ząd  rum uńsk i zam knąw szy 
szkoły bu łgarsk ie  w D obrudży, n ak a­
zał te raz  z końcem bieżącego roku 
szkolnego zam knąć w szystk ie  szkoły 
w ągiorskie w obrąb ie  R um unii. Jako  
powód podaje, że nauozyoiele szkół 
w ęgierskich nie posiadają w ym aganej 
kwalifikaoyi, tj. że nie posiadają dy ­
plomów rum uńsk ich . Dalej, że podrą- 
ozniki ty  oh szkół n ie  są aprobow ane 
p rzez  w ładze rum uńsk ie  i że nauką 
jązy k a  rum uńsKiego podają ludzie, 
k tó rzy  nie są rodow itym i R um unam i, 
wiąc nauka ta  nie w ydaje plonu. Rząd 
rum uńsk i czyni to, oo rząd  w ągierski 
we W ągrzeoh czyni.

Sejm czeski.
(Telegr. (Jat. Nar. >

P ra g a  d. 21 styoznia.
M arszałek zagaił w czorajsze po­

siedzen ie  sejm u czeskiego o godzin ie  
11 m inu t 20. Poseł Dw orzak in te rp e ­
lował nam iestn ika  z powodu b u rz li­
wych scen w sejm ie, osten taoyjnyoh 
przechadzek niem ieckioh studen tów  
po m ieście i w ezw anej in terw enoyi 
po lio /i i w ojska, a m ianow ioie żalił 
sią na pew nego oficera, k tó ry  n a  śle­
po oiął pałaszem  w tłum . AUodoozesi 
w ołali: Gdzie n am iestn ik ?! Nieoh na- 
tyohm iast odpowie 1

W te j chw ili wszedł na salą na­
m iestn ik  h r. Coudenhove, a zabraw szy 
głos, ośw iadczył, że ju ż  z w ielu in ­
nych s tro n  o trzym ał zażalenia, sk ie­
row ane przeoiw policyi i w ojska. To też 
nakazał polioyi i prosił w ładzą w oj­
skową, aby  postąpow ano nadal z ro z­
w agą i oszcządzano publioznośó.

W dalszym  oiągu dyskusyi nad 
w nioskiem  hr. Buquoy poseł F o u rn ie r 
nazw ał ten wniosek zbytecznym , n ie ­
popularnym  i bezprzedm iotow ym . Po­
lem izow ał z h r. Sylva-T aroucą i p od ­
niósł, że p a try o ty zm  jeg o  stronnio tw a 
w niozem nie u stąpu je  patryotyzm ow i 
sz lach ty  czeskiej. W deklaraoyi n a ­
m iestn ika  w idzi mcenoyą rząd u  oo- 
fn iącia się o krok. w steoz od przepa- 
śoi, ku k tó rej h r. Badeni zaw iódł lud  
i  państw o.

W dalszym  ciągu ośw iadozył Fonr- 
nier, że Niemcy na deklaraoyą nam ie­
stn ik a  odpow iedzą dopiero podozas 
rozpraw y nad w nioskiem  Schlesingera. 
Osobiście nie p rzyw iązu je  żadnej wagi 
do deklaraoyi, choe w idzieć czyny. 
W końcu wśród p rzeryw ań  ze s tro n y  
czeskiej, bronił s tuden tów  momieckioh 
przeciw  zarzutow i prowokowania.

N astąpny mówca dr. Podlipny za ­
pew niał, że naród  czeski n ie  pójdzie 
na lep prow okatorów . W zywam rząd 
— rzek ł — by postara ł się o zm ianą 
stosunków  w Pradze. N iestety, n ie  w i­
dzą tu  nam iestnika- W łóczenie sią t łu ­
mu po ulioaoh w barw nych czapkaoh 
nie należy do praw  zag w aran to w a­
nych k o n s ty tu c ją .

Końoząo w skazał Podlipny n a  
znany  lis t  Mommsena i podnosi, że 
Niemcy znaleźli w sządzie sp rzym ie­
rzeńców , a Czesi zosrali izolow ani. 
Tylko prasa francuska u ją ła  sią za n i­
mi, d latego też  z tego m iejsoa w ypo­
w iada d z ien n ik a rs tw a  franonskiem u 
podziąkow anie.

Po k ró tk iem  przem ów ieniu posła 
L azan sk ieg o , m ówcami jen era ln y m i 
w ybrano Pacaka i V eruńskiego.

P. Paoak oświadozył, że Czesi 
zm ianą rozporządzeń  jązykow yoh n- 
w ażaliby za a k t n ieprzy jazny . Zwró­
cony do Niemców m ów ił: „Czas był 
staw iać żądan ia  w m arou i sierpn iu  
1897, k iedy h r. Badeni zaprosił waa 
na konferenoyą.

Tym ozasem  wy rozbiliśoie radą pań ­
stw a. M ieliśmy nadzieją, że zna jdz ie  
sią porozum ienie na  g ru n c ie  sejm u 
czeskiego, ale wy rozbijaoie i sejm  — 
a widząo, że posłow ie czescy n ie dali 
sią prow okow ać wynoaioie ag itaoyą na 
ulioą." Mowoa zapew nia, że ani posło­
wie, ani naród czeski reagow ać nie bą- 
dą na prowokaoye.

Podczas jego  przem ów ienia weszło 
do Izby  kilku posłów czeskich i po­
k a z y w a li  olbrzym ie, drukow ane p laka­
ty  z niem icokim  n a p ise m : „Tutaj n ie 
wolno mówić po ozesku". Na innych 
p lakatach  um ieszczono w ezw anie do 
Niemców, aby  Czeohom w ypow iadali
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m ieszkan ia . W szystk ie  te  p lakaty  po­
chodziły  z L iberca. Posłow ie czescy 
z oburzeniem  pokazyw ali te  p lakaty  
na  dowód, ja k  z Czechami w zam 
kn ię ty ch  okręgach niem ieckich postę­
pu ją  Niemcy.

W śród ogólnej senzacyi pokazał 
m ów ca rozrzuooną po Niemczech bro 
szurę, w k tó rej N iemcy z Czech w zy­
w ają  swoich rodaków  za g ran icą  do 
pomooy.

Po m owie Pacaka p rzystąp iono  do 
im iennego głosow ania. W niosek Bu- 
quoy p rzy ję ty  został 139 głosam i p rze ­
ciw ko 62. P rzy ję to  także  133 głusam i 
przeoiwko 62 dodatek  ks. Lobkowien, 
aby p rzydzielono  kom isyi w szystkie 
w nioski językow e, a więc i wniosek 
Sohlesingera cofnięoia rozporządzeń 
językow ych hr. Badem ego

Na tem  posiedzenie zakończono. 
N astępne w poniedziałek.

W m ieście panow ał spokój zupełny.
P rag a  d. 21 stycznia.

Narodni L isty  p isząc o deklaraoyi 
nam iestnika tw ie rd z ą , że m ożnaby 
zgodzió się na  podział Czech na trzy  
okręgi językow e, pod w arunkiem  je ­
dnak, gdyby zaprow adzono w Cze 
ohaoh sam odzielny rząd  krajow y, o d ­
pow iedzialny p rzed  sejmem, k tó ry b y  
w yszedł ze spraw iedliw ych w yborów .

P rag a  d. 21 stycznia.
P rzy  opróżnieniu  placu św. W a­

cław a p rzez wojsko zraniono onegda 
dośó ciężko dwóch studentów  i jed n ą  
szwaczkę.

Czescy studenci podpisali prośbę 
do p rezy d en ta  gab in e tu  o wydanie 
zakazu noszenia czapek i innych  od­
znak  bu rszow sk ich , o raz odbyw ania 
tłum nej przechadzki niem ieckich s tu ­
dentów .

P ra g a  d. 21 stycznia.
Spokoju  wozoraj n igdzie nie zakłó- 

oono i d ragoni w ieczorem  bezczynnie 
po m ieście się przejeżdżali. D opiero 
około 9 wieczorem  k ilku  ekscedentów  
napadło na  m ieszkanie poddanego nie- 
m ieokiego Maronsa. Nic złego nie zdo­
ła li w yrządzió i nciekli.

W iedeń d. 21 stycznia,
Deutsches Vólksblutt ogłasza te le ­

gram  z P rag i, insp irow any  p rzez po­
sła Opitza. Niemcy, p isze VolkslIatt, 
n ie p rzy ję liby  dziś propozycyj rz ąd o ­
w ych w  kw esty i językow ej naw et wów 
czas, gdyby rząd  ofiarował im  to, oze- 
go w g ru d n iu  sam i ohcieli. W przw dzie 
na  konferencyi grudniow ej zgodzili 
się posłowie niem iecoy n a  zan iechanie 
obstrukoyi pod w arunkiem  zm iany ro z­
porządzeń językowyob, w yraźnie je  
duak zastrzeg li sobie, że nowe rozpo­
rząd zen ia  mieó będą ty lko  ch arak ter 
p row izoryczny i ściśle oznaczony te r 
m in działalności i że treść ich m e bę­
dzie przesądzała treści przyszłej u s ta ­
w y językow ej. Mimo to n r. Couden- 
h o re  m ówił o ew entualności, nie zaś 
o konieczności w ydania tak ie j ustaw y.

Mimo istn ien ia  w łonie stronn ic tw a 
libera lnego  g ru p y , skłonnej do kom 
prom isu, udow odniła ju ż  onegdajsza 
konfereneya posłów niem ieckich w P ra  
dze, że o zrealizow ania tych  dążności 
nie ma te ra z  mowy. Na konferencyi 
zdania by ły  podzielone. R idykaliśo i 
dom agali się pozostania w sejm ie i ob­
strukoyi, członkow ie niem iecko-ludo 
wego stronn ic tw a przem aw iali za ob- 
strukeyą, podczas gdy  najliczn iejsza 
g ru p a  żądała, aby w strzym ać się z ob- 
s tru k cy ą  aż do rozpraw y nad w nio­
skiem  Sohlesingera. R ezultat je s t tego 
rodzaju , że abstynency i na raz ie  spo­
dziew ać się nie należy, w iększość bo­
wiem ośw iadcza się za tem , aby wobec 
najść u licznych w P radze pozostać w 
sejm ie dla obrony in teresów  lndnośoi 
niem ieckiej.

Na konferencyi obecni bvli wszyscy 
posłowie z w y jątk iem  Wolfa, k tó ry  u- 
czestniozył w jak iem ś zgrom adzeniu  
agitaoyjnem .

B erno  d 21 stycznia.
Na w ezorajszem  posiedzeniu sejm u 

m otyw ow ał Fuchs w niosek zaprow a­
dzenia kury j narodow ych z praw em  
w eta, rozdzia łu  rady  szkolnej k ra jo ­
wej i znacznych snbw eneyi na  szko 
ły  niem ieokie. Fuohs tw ierdził, że 
sejm  n ie m a praw a norm ow ać sporów 
językow yoh. W niosek Fuchsa odesłano 
do kom isyi, do k tó re j odesłano po ­
p rzedn io  wniosek Z&azka.

W iedeń d 21 stycznia.
Fremd'nbJatt k ry ty k u je  ostro żąda­

n ie Niemców czeskich, aby ro zp o rzą­

dzen ia  B adeniego zosta ły  oofn ięte ; n a ­
zyw a te  żądania w ygórow anym i, bo 
rząd  zapow iedział ju ż  otwaroie i w y­
raźnie, że w yda now e rozporządzenie.

P rusofilski o rgan  W olfa u trzym uje , 
że Niem cy nie p rzy jm ą m andatów  do 
kom isyi, sejm u ezeskiego, k tó ra  m a 
roz trząsać  w niosek br. Buqnoy.

Vaterland w idzi w ośw iadczeniu br. 
C oudenhovego z npełn ie w ystarcza jące 
zała tw ien ie kw esty i językow ej w Cze­
chach. Po tem  ośw iadozeniu tak  wnio­
sek S ohlesingera jak  i hr. Buąuoy jak  
wreszoie dalsze rozp raw y  językow e 
Btają się zby tecznym  balastem .

P rag a  d. 21 styczn ia .
D yrekcya polioyi ogłosiła dziś ob­

w ieszczenie , zab ran ia jące  ozasowo bez 
w y ją tk u  w szystk im  publicznego  n o sze ­
n ia w szelkich dem ons'racy jnych  od ­
znak, tndzież  ubiorów  i szarf stów a 
izyszeń . Tylko w uw zględnienia go­
dnych w ypadkach m ożna je  nosić w y­
jątkow o  za zezw oleniem  w ładzy. P rze­
kroczenia tego  zakazu  podlegają g rz y ­
w nie do 100 zł. lub aresztow i do 2 ty  
godni.

P /a g a  d. 21 stycznia,
W sejm ie uzasadn iał dziś p. Eppin- 

ger w niosek Sch lesingera oofnięcia roz 
porządzeń  językow ych i rzek ł, że 
w niosek ten  sku tk iem  dw ukrotnego 
ośw iadczenia hr. C oudenhoyjgo  n ie 
sta ł się bezprzedm iotow ym .

In sb rn c k  d. 21 s ty c in ia ,
Tiroler Stimm en  donoszą a W iednia, 

że oesarz na posiedzeniu  kom isyi dla 
w ystaw y paryskiej m iał w yrazić Kath

a uczynić to  m usiał, ohooiaż je s t  p rzy- 
jaoielem  A nstry i, gorliw ym  kato lik iem  

dobrym  polityk iem , bo oała op in ia  
n iem iecka odczuw a pew ne o d d zia ły ­
w anie m oralne czynów  Polaków  z Au- 
s try i na  usposobienie i dzia łan ie  Pola 
ków w P rusiech .

Rząd b erliń sk i dał do zrozum ien ia  
Polakom , że n ie  pozw oli na  to, aby 
pod p łaszczykiem  tendency i sam orzą­
du narodow ego, k u lty w r w ali tenden  
oye an typaństw ow e.

Polaoy z P rus na  żaden  federalizm  
an i sam orząd  liozyó nie m ogą, to  wiec, 
co ks. Hohenlohe pow iedział, odnosi się 
do A u s try i, do Polaków  pod berłem  
H absburgów . Słow am i sw ojśm i uczy 
H ohenlohe A ustryę , że N iem cy woale 
n ie pochw alają k ie ru n k u  federalisty - 
oznego, w jak im  Polaoy pohnęli spraw y 
au 8tryack ie .

H ohenlohe ostrzeg ł, że z Polakam i 
an i p rzy jaźn i an i kom prom isów  z a ­
w ierać n ie będzie .

Eeichswehr bardzo  ostro  w y s tęp u j« 
przeciw  m owia ks. H ohenlohego, do 
wodząo. iź  w dobie, k iedy  Polaoy n a ­
w et w Rosyi zaczy n a ją  zysk iw ać spo 
kój narodow y, zachciank i g e rm an iza  
oyjne są n ie n a  czasie tem bardziej, że 
oesarstw o niem ieokie, w yw lekając kw e 
styę polską na porządek dzienny , pod-

Telegramy.

rainow i zadow olenie z tego, iż sejm  syoa ty lko  socyalną dem okraoyę i in- 
ty ro lsk i jednom yślną powziął uchw ałę ne w yw rotow e an tyspołeozue ten d e l 
co do czeskich ro zporządzeń  języ k o - nv,
wy oh. 3 ' __ __

W ied eń  d. 21 stycznia.
Na austro -w ęg iersk i o k rę t „Pola“ 

w ysłany  z naukow ą okspedyoyą, k tó ry  
u rząd ził p row izoryozną staoyę obser- 
w acyjną n a  pó łw yspie leżącym  na- 

W iedeń  d. 21 stycznia . przeciw  M assaw y itam  n a  d łuższy  czas 
E lew i leśniozy Owsiak i L isikie- zarzucił kotw icę, u rząd z ili d. 11 bm  

wicz zam ianow ani zosta li ad ju n k tam i E-npad B eduini. Personal staoy jny  p rzy
pomooy tureokiej odparł napad  bez 
żadnych  s tra t, staoyę je d n a k  zaraz p o ­
tem  zw inął.

B u d ap esz t d. 21 stycznia. 
R ząd w ęgiersk i w ystąp ić m a w p a r­

lam encie z w nioskiem  zarządzen ia  po

leśniozym i w lw ow skiej dyrekcyi do­
m en i lasów.

P rezy d en t sądu kra jow ego  ozernio- 
w ieckiego W essely, o trzy m ał k rzyż 
kaw alerski o d e ra  Leopolda.

W iedeń  d. 21 styczn ia .
Na p rzyszły  a ry ch ły  bal u dw oru uownego w yboru kom isyi kw otow ej 

w B udapeszcie zaproszeni będą dyplo- ^  spraw ie tego  w yboru porozum ieć 
maci obcych m ocarstw , rezydujący  we S'S ma rząd  w ęgiersk i z austryackim i 
W iedniu. W kołach w ęgierskich wia- m in is tra m i: G autschem , Bóhm -Baver 
domośó o tem , za in iey a ty w ą hr. Go- kiem  i Koerberem , k tó rzy  wozpraj 
łochow skiego pow ziętem  postanow ię- P° po łudniu  w yjechali do Budape 
n iu , w yw arła ja k  na jko rzystn ie jsze  8z tu.
w rażenie. B u d ap esz t d. 21 stycznia.

W iedeń  d. 21 stycznia, j Donoszą tu  z Nowego S ąd u : Roz- 
N. fr. Presse om aw iająo w ozoraj- bó jn iey  serbscy  napadli tu ta j na  bu- 

szą m owę ks. H ohenlohego w sejm ie dn ika kolejow ego, a zam ordow aw szy 
pruskim , napada na  Polaków i tw ier- JeS° i Jeg °  żonę, dali fa łszyw y sy g n ał 
dzi, że H ohenlohe chiał zam iar w m o- kolejow y. N adjechał pociąg, k tó ry  

swojej p rzestrzec  Polaków, że ^yó zrabow any. Znaleźli się wwie
Prusacy n ie  pozw olą im w sw ojem  
państw ie postępow ać tak  ja k  postępu­
ją  w A ustry i i że Polaoy w Prusiech 
nie osiągną tak ich  zdobyozy ja k  w 
Austryi.

Mowa H ohenlohego była w ypływ em  
tego w rażenia, jak ie  w ypadki au s try a  
okie sp raw iły  na  N iem cach z rzeszy. 
W B erlinie n ik t się zby tn io  n ie  za j­
m uje zachciankam i fedoralistycznym i 
Polaków, ale osta teozn ie  n ie  m ogą 
lekoeważyó zupełn ie  w pływu, ja k i m o­
że w yw rzeć w zrost narodow ościow ych 
tendenoyi w A ustry i na  sto sunk i w 
Księstwie Poznańskiem .

Mowa ks, H ohenlohego była rodza­
jem  m em enta pod adresem  Polaków  
w Poznańskiem , aby  n ie sz li drogam i, 
k tó rym i kroczą Polaoy w A nstryi. Po­
lacy w A ustry i są p ionieram i federa- 
lizm u, s to ją  na  czele słow iańskiej i 
k lerykalnej ■większości i prow adzą ją  
do boju za rozszerzenie sam orządu 
ju ż  i tak  zby tn i' go. Polak D zieduszy- 
cki redagow ał adres rad y  państw a do 
tro n u  i teraz  red ag u je  adres sejm u 
galicyjski go do tronu.

W tak im  stan ie  rzeczy  Hohenlohe 
w ypow iedział Polakom  słow a groźby,

nim przypadkowo żandarmi, którzy 
wypadli i zbrodniarzy przyohwyoić 
zdołali.

B udapesz t d. 21 stycznia .
M inistrow ie anstryacoy  br. G autsch, 

KOrber i Bohm -B aw erk zeszli się dziś 
o 11 rano na konferencyę z w ęgier 
skiem i m in istram i b r. B auffym , Luka- 
esem, Danielem  i D aranym . Ju tro  w ra- 
oają austryaooy m in istrow ie do W ie­
dnia.

Przedmiotem narad je s t  kw estya  
kw oty na WBpólue wydatki. Podobno 
zgo !zili się  m inistrowie na to, aby 
tylko w tedy ugodowe ustaw y przed­
staw ić obu parlamentom równocześnie, 
gdyby nastąpiła zgoda oo do kwoty. 
Zarazem toczą się rokowania o to, 
aby w ęgierskie papiery wartościowe 
państwowe nie u legały w Austryi 
stemplowi.

" 'e r l ln  d. 21 styczn ia .
Na w ezorajszem  posiedzeniu sejm u 

pruskiego  obradow ano nad p ro jek tem  
rządow ym  zw iększenia niem ieckiego 
funduszu  Jiolonizacyjuego d la W Ks. 
Poznańskiego i P ru s Zachodnich. P rzy 
te j sposobności zab rał głos kanclerz 
ks. H ohenlohe i w nadzw yczaj o strych

słowaoh w ystąp ił przeoiw ko Polakom , 
zw łaszcza a P ru s  Zachodnich i tem  
głów nie m otyw ow ał żądanie zw iększe­
n ia  funduszu  kolonizaeyjncgo.

H ohenlohe podniósł, że przedłożę 
n ie m a podkład zarów no polityczny, 
ak  i ekonom iczny. Pod względem  e- 

konom icznym  dobro prow incyi po l­
skich w ym aga założenia gospodarstw  
w łościańskioh. Co do strony  p o lity cz­
n ej, to fak t, że polska ludność w ypie­
ra  ooraz bardziej n iem iecką, pow inien  
być w ystarcza jący . Nie m ając w rogiej 
tendencyi przeciw  Polakom , rz ąd  je ­
dnakże m usi tem u przeszkodzić. Ongi 
polskie prow incye podnosiły  się  zn a­
kom icie pod rządem  prusk im . Niechże 
Polacy będą w iernym i P rusakam i.

Nie przeczę — rzek ł dalej — że 
is tn ie je  n iem ało  takioh, k tó rzy  tem u 
obow iązkow i zadość ozynią, ale z d ru ­
giej s tro n y  is tn ie je  s ilna  agitacya k o n tr 
niem ieoka, a w ielu Polaków łu d z i się 
jeszcze  w ielkopolskim i nadziejam i, 
k tó re  się n ig d y  n ie u rzeeżyw istn ią . 
D la federalizm u w P ru siech  g ru n tu  
niem a.

Również Polaoy n ig d y  m arzyó n ie 
pow inni o oddzielen iu  K sięstw a Po­
znańskiego od Prus. S łuszn ie  pow ie­
dział B ism arck, że m usi d rogę z K ró- 
lowca do W rocławia trzym ać sobie 
otworem . D latego też  w zelk ie anty- 
niem ieokie tendeneye jak  najsilniej 
odparte  być m uszą.

P rsyznaję , kończył kanclerz, że n ie ­
chętn ie  w ypow iadam  Polakom  te  p ra ­
wdy, ale m uszę to  uozynić, bo n ieb ez­
pieczeństw o polskiej p ropagandy  je s t 
dla P rus tak  w ielkie, że nie m ogę 
mieć w zględu an i na p rzy jaźń  an i na 
kom prom is.

O dpow iedział n a  to  ks Jażdżew ski,
Ks. Jażdżew sk i zaznaozył, że Po­

laków n iesłu szn ie  obw inia się o ten  
deneye przeciw  prusk ie. P rzedłożenie 
rządow e dowodzi, że dla Polaków  rząd  
nie je s t  ojoowskim , lecz że rząd  dąży 
do bezw zględnej germ anizaeyi. Polacy 
p ro te s tu ją  ponow nie p rzeciw  u staw ie  
z r. 1886, tak  sam o przeoiw  obeonem u 
pro jek tow i i w ezm ą udzia ł w o b ra­
dach ty lk o  pod w arunk iem , że skło­
n ią  ich do tego  nadzw yczajne po 
wody.

N astępnie przem ów ił konserw aty ­
sta  H eydebrand za przedłożeniem  rz ą ­
dów e n ,  a poseł Im  W alie z centrum  
przeoiw, zaznaczając , iż rząd  ty lko  
w ręo i p rzeciw ne sk u tk i podobnem i 
przedłużeniam i osiąga.

D la poparcia ks. H ohenlohego za­
b rał głos tak że  m in is te r ro ln ictw a 
Hamn erste in , k tó ry  wyw odził, iż Niem­
cy oskarżają  rząd  o faw oryzow anie (1) 
Polaków i że k u ltu ra  n iem iecka w y j­
dzie ty lko  na  dobre Polakom , pray- 
czem zapew niał, że u staw a koloniza- 
oyjna n ie  m a na  oelu żadnyoh antyka­
tolickich dążeń, obow iązkiem  zaś je s t  
rządu popierać n iem czyznę i sta rać  się 
o jej rozszerzenie.

Po p. M unoklu, k tó ry  przeciw  przed 
łożeniu  się ośw iadczył, wychodząo ze 
stanow iska sp raw ied liw ości, p rzem a­
wiał traec i z rzęau  m inister, m in is te r 
skarbu  M i q u e l ,  k tó ry  na jp ierw  zbi­
ja ł tw ieidzen ie , jakoby  działa lność ko ­
m isyi kolonizacyjnej była n iep rodnk ty  
w ną, skoro 2250 rolników  niem ieckich 
osadzono na  ziem i polskiej a 60 000 
m orgów  ziem i je s t  jeszoze do obsa­
dzenia. W dalszym  ciągu uderzał Mi- 
quel na Polaków, iż b o jk o tu ją  Niem- 
oów i p raw ią o sam odzielności Polski, 
a  w końcu, zapew niw szy centrum , iż 
kolonizaoya n ie do tkn ie  w cale in te re ­
sów Kościoła kato lickiego, odwołał się 
o pomoc przeciw  ag itaoy i polskiej do 
w szystk ich  s tro n n ic tw  i całego niem ie­
ckiego lndn.

W esołość na  ław ach polskich w y­

wołało zapew nienie p. M iquela, że go­
tów cofnąó przedłożenia rządow e, jeśli 
udow odnione zostan ie, i ł  zaprow adze­
nie kom isyi kolom zaoyjnej is to tn ie  — 
jak  n iek tó rzy  tw ierdzą  — w yw ołało 
ag i tacy ę po lską i bo jkot Niemców.

W głosow ania przekazane przedło­
żenie to  o now ych s tu  m ilionaoh ko ­
m isyi budżetow ej.

T ry e s t d. 21 stycznia.
Od kilku dn i p an u ją  tu ta j silne 

m gły, sku tk iem  k tórych  wozoraj 20 o- 
sób w padło do m orza i k ilka  z nioh 
się utopiło. Ruch okrę tów  w strzy ­
many.

H am b u rg  d. 21 stycznia.
Hambu-gcr Nachrichten, organ Bis 

m arka, ośw iadczają, iż Niemcom nic 
nie zależy n a  tem , czy gubernatorem  
Krety będzis zw olennik  Rosyi ozy nie.

P a ry ż  d. 21 stycznia.
W czoraj w dzielnicy La Monnaie 

w ykonali B arnot i T rip ier znow u z a ­
m ach na polieyanta, do k tórego  trzes- 
lali z rewolw erów . Nie trafili go a in ­
ni p o l i c y anci ich U w i ę z i l i .

P a r j ż  d. 21 stycznia.
R ozpraw a przeciw ko Zoli odbędzie 

się ju ż  w początkach lu tego  bez po ­
przedniego  śledztw a w stępnego.

P a ry ż  d. 21 stycznia. 
J e s t  nadzie ja , że ran ien i onegdaj- 

szej nocy polieyanoi będą u trzym ani 
p rzy  życiu.

P a ry ż  d. 21 stycznia.
Z A lgieru donoszą o dem onstra- 

oyach studenckich  przeciw Zoli, przy- 
czem polieya z ran iła  k ilku  studentów , 

k ilk u n astu  aresztow ano.
Echo de Paris zaprzecza pogłosce, 

jakoby  sąd w ojenny p ierw otn ie uwol­
n ił b y ł Dreyfusa, a zasądził go do ­
piero po p rzed łożen iu  tajnego  doku­
m entu.

P a ry ż  d. 21 styczn ia  
R ozeszła się pogłoska, iż p rezy d en t 

g ab in e tu  M eline m iał ośw iadczyć, że 
jedynym  środkiem  uspokojen ia op in ii 
publicznej we Franoyi je s t  rew izy a  
procesu D reyfusa i że rząd  się  n a  n ią 
zgodzi.

P a ry ż  d. 21 stycznia.
Wczoraj aresztow ano tu  150 osób. 

K om itet, k tó ry  zaw iązał się dla z o r­
ganizow ania akoyi p ro tostu  p rzec iw  
syndykatow i pracnjąoem u w in te re sie  
D reyfussa, postanow ił, w brew  zakazo­
wi w ładz, u rządzić  w n ą jb liż srą  n ie ­
dzielę w ieiką dem onstraoyę ludow ą. 
D ziennik  Siecle dow iadu je się że p u ł­
kow nik P icq u art pow ażnie zaniem ógł, 
i przew ieziono go z w ięzienia do 
szpitalu . W Nanoy, mimo, że polieya 
aresztow ała  w ielu  studentów , dsm on- 
stracye przeoiw  żydom  nie u s ts ją . 
D w ustu studen tów  postanow iło u tw o­
rzy ć  m iędzy sobą kom ite t an tysem icki, 
k tó ry  w yszle te leg ram y  gra tu lacy jne 
do R ocheforta i D rum onta.

Konstantynopol d. 21 stycznia.
W sferach  dyp lom atycznych  opo­

w iadają, że tu reck i m in iste r ośw iad­
czył am basadorow i rosy jsk iem u, iż 
su łtan  stanow czo się sprzeoiw ia kan ­
d ydatu rze  ks. Jerzego  greckiego  na 
g u b ern a to ra  K rety , bo byłaby  ona je ­
dnoznaczną z aneksyą K re ty  p rzez 
Greoyę. Podobno R osya nie u p ie ra  się 
ju ż  p rzy  k an d y d a tu rze  ks, Jerzego.

B zy m  d. 21 stycznia .
Można ju ż  uw ażać za pew ne, że 

W łochy w ypraw ią jed en  o k rę t w ojen 
ny na w ody w schodnio-azyatyckie .

K unca d. 21 stycznia.
Sześćdziesięciu m uzułm anów  p rze r­

wało kordon koło K andyi i zaatako 
wało pow stańców . W ysiano Łam posił­
ki w ojskowe i aresztow ano 24 ludzi. 
Pow stańcy w liozbi® 600 n a ta r li na 
m uzułm anów  w P hin ik ia , ale w ojsko 
reg u la rn e  ich odparło. C zterej Turcy 
są ranni.

Londyn d. 21 styoznia. 
Times donosi z P e k in u : Rosyjski 

charge d^affairrs Paw łów  założył p ro ­
te s t p rzeciw  tem u, aby Ta-L ien-W an 
8ta i się portem  o tw arty m  Chiny, któro 
zda ją  się gorliw ie s ta rać  o uzyskan ie 
finansow ej pomooy A nglii, ofiarują 
pełne  zabezpieczenie sp ła ty  pożyczki, 
zezw olą n a  żeglugę parow ców  n a  w o­
dach śródziem nych i zapew nią ulgi w  
ruchu  handlow ym  we w szystk ioh  w ol­
nych  portach,

Londyn d- 21 styoznia.
Z W iednia donoszą do D oiły Tele­

grach, że Niemcy nap ierały  na  A ustryę 
i W łochy, aby po jednym  okręoie w o­
jen n y m  do Chin w ysłały .

D aily News donosi z S z a n g a ju : 
Poseł rosy jsk i zaw iadom ił w Pekinie, 
że po za ła tw ien iu  spraw y n iem ieckiej 
Rosya zwróci Chinom P o rt  A rtu ra i 
w ojska sw oje wycofa, bez żądan ia  wy­
nagrodzenia pod w arunkiem , że Chiny 
w yłąoznie Rosyan na in s tru k to ró w  
sw ojej arm ii i do kon tro li swoich do- 
ohodów pow ołają. W ew nątrz P ortu  
A rtu ra s to ją  obeonie trzy , poza nim 
cz tery  rosy jsk ie  o k rę ty  w o jenne; w y­
lądow ano 6.000 w ojska rosy jsk iego .

W iateDŚci giełdowe*
— Wiedeń d. 21 Styoznia. (Tolegr. 

Gac. N ar.) D zisiaj o godż. 2 m inu t 
10 w południe notow ano ua giełdzie 
w iedeńskiej: kredyty 355 25 węg. zakład 
kiedy tow y 382 — anglobanki 16125, 
lenderbanai 219 50 koleje państw ow e 
342 25, elbethal 265 50, akoye ty to n io ­
we 136-—, alpiny 144 75, losy tu reok ie 
60 50. unionbauki 101 75, ruble 127 75.

Z rynków towarowych.
Lw ów  dnia 21 stycinis. (Prsedruk c u- 

rzędowej .Gazety lwowskiej*) Pszenioa 10*60 
do 10'85, iy to  7*50 do 7-rO, jęczmień browarny 
6*— do 6*50, jęczmień pastewny 0 '— do 0*— 
owies 6 80 dc 7 — rzepak 11 50 do 12*75, groch 
6*75 do 9*— wyka 5*25 do 5 75, nasienie lniane 

*— do —*—, L&sienio konopne —*— do —* — 
bób — do —* - ,  bobik 5*50 do 6*—, hreezka 
7*75 do 7 — , koniczyna czerwona galic. 32 -  do
45 — siwedzka —*— do —•—, b i a ł a  do
— , anyż —*— do - , loikurud** stara 0*—
do 0-—, nowa 5*20 do 5 80, chmiel —*— do

■—, chmiel nowy na termina od 30*— do 
58*—, spirytus gotowy •— do —•—, na termi-
na od 14*25 do 14 50, Tymitka 15 — do 18.—
Waran ty — — d o  .

Ceny ib o ż a  w C sern low eaeh  d. 17. styoznia bm. 
Pszenica prima 10*40 do 10*85, średnia — Zyto 
prima 7*— do 7*15, średnie 0*— do 0*—, Ję­
czmień browarny 6*25 do 7*—, gorzelniany 0*— 
do 0*—, Owies dworski 0*20 do 6*35, targowy 
0 — do0.—, Koniczyna 35 do 37*— kukurudia g. 
4*74 do 4*i0, kuanruaza nowa gotowa 4*90 do 
5*—, na maj-czerwiec 4*45 do 4*50, Kzepak 
zimowy 12*75 do 13*—. groch 6,50 do 0*75, anyż 
5*— do 5*26, Spirytus —*— do — .

W iedeń dnia 21 styoznia.
Notowano pszenicę ua jm eń  —*— do —* —

Sszenieę na wiosnę 1165 do 1164, żyto na jetień 
•— do 0 —, żyto na wiosnę 8*70 do 8 73, owies 
na jesień 0 '— do 0*—. o vies na wiosnę 6 62 

do 0*—, kukurudza na lis opad 0*— do 0 '— 
kukurudia na maj-czerwiec 5*45 do 6*47, rzepak 
na sierp.-wrześ. —•— d o —*— Spirytns kontyn-
;entowj 10.000 
to 18*50.

1. zaraz do oddania 18*20

Nadesłane.
(Za tę rubrykę redzkeya nie odpowiada).

) b ro ń ia  w spraw aoh karuyoh

J D r .  B - u L Z i d .
otw orzył kanoelaryę adw okaoką we 

Lwowie ul. Kośoinszki 1. 6.

Dr. Wiktor Ungar
A dw okat k ra jow y 

o tw orzy ł kenoelaryę adw okacką we 
Lwow ie ul. A kadem icka 8

Skład wina Chassaing we w szy st­
kich ap tekach, szczególniej u PP. Mi- 
kolascha, Rnokera, Sklepińskiego, We- 
w iórskiego, K rzyżanow skiego i E h rb s -  
ra  we Lwowie.
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ANATOL KRZYŻANOWSKI.

(Oi;*g dalszy.)

W idok tych  m iejsc ukoohanych, 
w idok m atk i, k tó rą w iek i s tra ta  m ę­
ża znacznie pochyliły  ku ziem i, 
w strząsnął do g łęb i sercem  a r ty s ty . 
Obraz m inionyoh w spom nień m łodoioi 
stan ą ł mu żywo w m yśli, a w raz z nim  
przyszła  chę'' u k ry c ia  się tu ta j przed 
zg iełk iem  św iata  i jeg o  zawodam i, 
przebycia re sz ty  dni, lnb  p rzynajm nie j 
czasu potrzebnego na  zabliźn ien ie  ran , 
zb y t św ieżych dzisiaj.

W dzięczny w tej chw ili ojou, za 
zachow anie mu tej rodzinnej siedziby, 
w k tórej wzrośli dziadow ie jego , 
w nuk  ich odetchnął pełną p iersią  i 
z lżejszem  ju ż  sercem  p rzed  ganek  
zajeohał.

Dla pani B arbary  Lackiej by ł to 
dzień  najw yższego św ięta. Zacna ko ­
b ie ta  znalazła  się nie zdająo sobie 
z tego  spraw y, w położeniu  poczoiw ej, 
koohającej dom ową strzechę jaskó łk i, 
k tó ra  bezw iednie o rła  wyohow ała. Gu­

staw  im ponow ał je j w yższością swą, 
rozum em  i sła ą, pom im o tego  j e ­
dnak  nie przestaw ał być je j synem ; 
to też  jeże li n ie  rozum ia ła  go ozasem 
dokładnie, niem niej jed n ak  sercem  od 
gadyw ała, że m iędzy  znakom itym  a r ­
ty s tą  a człow iekiem  is tn ie je  ro zb ra t 
kom pletny , że sław a m alarza nie dała 
szczęścia je j dziecku, n ie  po trafiła  za­
pełn ić  próżni w serou, nrze <zywistnió 
jeg o  m arzeń  i snów m łodzieńczych. 
W idok surow ych, bladych jeg o  rysów  
bolał j ą  se rd eo zu ie ; każda bruzda, ka­
żdy w łosek siwy ciężarem  padał na 
duszę.

Ach jakżeż żałow ała teraz , że mu 
Bóg św iatło  w ybrańców  rzucił na 
sk ron ie! G dyby by ł pozostał tu ta j, 
w śród ciasnych ram  cichych obowiąz 
ków, m łodość jeg o  nie tak  prędko 
pierzchnęłaDy, a nkoehany je j jedy 
nak nie nosiłby  dziś n a  czole p ię tna  
sm utku  i cierpienia.

Jeden  w yraz G ustaw a objaśn ił ją  
o w szystkiem . P rzy jechał ty lko  na  go­
dzin  parę  z pilnym  in teresem  do Ma­
rysia  i w stąpił, aby ręce  je j  ucałować, 
leoz ju tro  m usi wracać. Ledw o w koń­
cu dał się uprosić na  odpoczynek k il­
kudn iow y, a i tego  ozęśó znaozną 
p rzepędzał w M alinie, w racając s tam ­
tąd  za każdym  razem  p rz y b ity  i zg n ę ­
biony.

„Ach, ta  M alina I — m yślała pani 
B arbara — czyż ona na zaw sze ju ż  
ma staó się p rzek leństw em  d la  niego, 
ku lą  galern ika , p rzyw iązaną dobro­

wolnie, na  m ocy dziw nego czaru i za 
ślep ien ia ?“

Gustaw  tym czasem  sm utnego w 
rzeozy samej doznał znów w M alinie 
zaw odu. P ro jek t u tw orzony  przez n ie­
go i zdający  się jed y n ą  m ożliw ą d e ­
ską ra tu n k u , okazał się p rzy  p ierw szej 
rozm ow ie z M aryanem  n iew ykonal­
nym .

W ysłuchaw szy de lik a tn y ch  i peł­
nych  oględności słów przyjao iela  m ło­
dy M aliniecki sm utn ie  opuścił głow ę 
na piersi.

— I  to  jeszcze — w yszep ta ł — 
m usiało dopełnić czary  m ojej goryczy, 
zaw ażyć na szali zgryzot.. M iędzy mną 
i Adelką od daw na już  tw orzy ła  się 
przepaść, n ie  przypuszczałem  jednak , 
aby w lekkom yślności swojej n ie  z n a ­
ła  m iary , p.Dy nie pam iętała , iż  ma 
starego  ojca, na  k tó rego  siwy włos 
nie wolno je j hańby  rzuoaó.

— Ależ M aryanie przesadzasz, rze  
ozy ni*' zaszły  tak  daleko. G dybyś 
ty lk o  pojechał i zabrał j ą  napow rót 
do Maliny, pew no w śród ciszy w iej­
skiej zapom niałaby o w szystk ich  swych 
ekscentrycznośoiach. Paro m iesięczny 
poby t tu ta j i wpływ  tw ój...

— M ylisz się srodze — p rzerw a ł 
m łody M aliniecki — bo najp ierw  
w pływ  mój na  siostrę  należy od da­
w na do rzeozy m inionyoh, pow tóre 
zaś p o b y t dłuższy tu ta j is tn ą  byłby 
niem ożebnośeią. Nie mam oo ukryw ać 
p rzed  tobą fak tu , o k tó rym  wszysoy

wiedzą, M alina za parę tyg o d n i p rz e ­
stan ie  być naszą w łasnością.

— Jak to , sprzedajeoie dziś cały 
m ajątek , dziś, gd y  każdy  p rzy  odzie­
dziczonej spuściźnie, p rzy  ziem i dz ia­
dów i pradziadów , koniecznie u trzy  
m ać się p ragn ie  f

— Malina zo sta je  sp rzedaną w dro­
dze przym usow ej — objaśn ił ze zgnę 
bieniem . — Rola więc w ydziedziczo­
nych  nie p rzypada nam  n a  m ocy do­
brow olnego układu, a le  je s t tw ard ą  
koniecznością, z k tó rą  zgodzió się 
m usim y.

— Nie rozum iem  — przerw ał żywo 
G ustaw . — Czy to zaleg łe ra ty  To­
w arzystw a ?

— O n.e, z tem  łatw iej byłoby 
sobie poradzić. S ubhastu je  nas n ie- 
ug ięty , chciw y w ierzyciel, k tó rego  
lichw iarsk ie  p rocen ty  od w ielkiej su ­
my płacone, podkopały w znacznej 
części M alinę N apróżno stara łem  się 
znaleść g d z iek o lw iek  ra tu n e k ; w szy­
stko m nie zaw iodło, pożyczenie zaś 
ta k  dużego k ap ita łu  istnem  je s t  n ie ­
podobieństw em .

— A sprzedaż lasu ? — zagadnął 
Lacki.

— O, ten  ju ż  zosta ł w znacznej 
ozęści zu ży ty  p rzsz m ego ojca, a ra ­
czej p rzez  m atkę — popraw ił się z 
go ryczą — re sz ta  zaś je s t  tak  silnie 
oboiążona serw itu tam i, iż o w ycięciu 
aui mowy być nie m iź e  na razie.

— I o ja k ą  to  sum ę chodzi ? — za­
gadnął po obwili G ustaw .

— Sto tysięcy rub li — brzm iała  
sm utna odpowiedź. — R eszta dałaby 
się odłożyó i spłacić później powoli.

— A gdybym  ja  sprzedał D robno 
stkę? — zapy ta ł m alarz nagle.

— Szaleństw o, p rzy jacie la  — od 
parł M aliniecki, u jm u jąc  z w yrazem  
wdzięczności jeg o  rękę. — ty lko  tak ie  
zacne ja k  tw oje serce mo e w paść na 
m yśl podobną. Byłoby to  jed n ak  po 
święcenie bezoelowe, k tó re zgubiw szy  
podstaw ę tw ego by tu , nasby nie u ra ­
towało.

— P rzeo iw nie — zaprzeczył żywo 
Lacki. — Sto ty sięcy  ru b li odkup iło ­
by wam Malinę i  zapew niło spokój dla 
całej rodziny , d la m nie zaś ten  kawał 
ziem i je s t  zupełn ie  bezużyteczny, bo 
pędzel to  mój chleb i cel życia j e ­
dyny.

W oozaoh M aryana łzy  zab łysnęły ; 
u jął G ustawa w ram iona i uścisnął 
w zruszony.

— Złote serce I — w y szep ta ł. — 
D ziękuję ci za ofiarę, s tokro tn ie , ale

ośw .ęoenia tw ego  p rzy jąć  nie mogę, 
o byłoby to w yzyskiw aniem  cię, niz- 

kością z mej strony. Z resztą  an i sp rze ­
daż ko rzy stn a  m ajątku  nie daje  się n- 
skutecznió  w tak  k ró tk im  przeciągu 
czasu, ani ty  nie m asz do niej praw a, 
bc w ioska wasza, ja k  dotąd, do pani 
Laokiei należy.

— Moja m atk a  zgodz, się chętnie , 
g d y  zobaozy, że ja  tego  p ragnę, że 
♦ u ohodzi o uratow ani*  oiebie i Ma­
liny.

— Ale czy ty  G ustaw ie m asz pra­
wo pozbaw iaó ją  daohu, z k tó rym  się 
zrosła p rzez życie ca łe?  Czy możesz 
zaręczy ó, że kary  era tw o ja  nie zo s ta ­
n ie  zw ichn ię tą  k iedykolw iek  i że sam 
n ie  będzież po trzebow ał w D robnostoe 
szukać by tu  i spokoju?

A w idząc, że m alara  p róbu je  mu 
przerw ać, dodał szybko :

— Ani słowa, G ustaw ie 1 W y kona­
nie tej m yśli je s t  is tnem  niepodobień­
stw em , zarów no ze w zględów  m oral­
nych, ja k  i m ateryalnyon . To też, abyś 
n ie  pow raoał więoej do niej, daję oi 
u roozyste  słowo honoru , iż  na  sp e ł­
nienie je j  n ig d y  n ie  pozw olę.

— A ozy wiesz — zap y ta j Lacki z 
oicha — do ozego upadek  m ajątkow y 
może popohnąó tw o ją  siostrę  ?

Fąla k rw i ODiała m ęskie ry sy  Ma­
ryana.

P rzypuszczasz , że ją może rzucić  
w objęcia h ra b ie g o ?  — podjął s tłu ­
m ionym  głosem. — M ylisz się, G u­
staw ie, j a  znam  Adelę. Je s t lckuo- 
m yślna, żądna zby tku  i zło ta, ale nie 
nikczem na. Gotow a pośw ięcić wie!e 
dla pozyskania m ilionow ej swej oki- 
m ery, w ostatecznej jed n ak  obw ili 
cofnie się p rzed  niższością, bo na  dnio 
tej duszy is tn ie ją  szlachetne p ierw iast • 
ki. Z łam ie pozory może, ale nie sp la­
mi niczem  godności swej niew ieśoiej.

(C. d. n.)
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Zabójca Delicyi.
Pow ieść 

przez Maryę Coreill.

P rze tłum aczy ła  z ang ielsk iego  
M a r y  » F i n k l ó w n a .

(Ciąg dalszy).

— K tóżby n ie  w iedzia ł o tem , tak a  
s ła w ra  k o b ie ta! Znam  w iele  osób, k tó ­
rym  je j powieśoi bardzo się podobają. 
A  m ałżonek? W idują go tu  ozasem  w 
tow arzystw ie , do k tó rego ... ph i! każdy 
m a sw oje g u sta , m ów ią jed n ak , że to 
w szystko  za p ien iądze żony, a w tak im  
raz ie  to n ie ładn ie . B iedna kobieta... po­
m yśleć, że za je j p ien iądze m ąż ku 
pu je  kosztow ne k le jn o ty  d la ta n o e re k !  
Ale m oże n ie dba o to, może się nie 
lub i stro ić , m oże je s t  niem łodą, b rz y d ­
k ą  i d latego  mój p iękny goł b d o sta ­
n ie  się w g rube  rączk i tan o erk i Ma­
ry n ” . Czy pani kupi ten  b re lo k ?

— Biorę go, ow szem  — odparła  
posp ieszn ie Delioya, drząoą ręk ą  o- 
Łwierająo portm onetkę. — Je s t  b a r­
dzo ład n y  i... bardzo stosow ny d la gen ­
tlem ana.

— O tak  1 — po tw ierdz ił ju b ile r  - -  
je s t  to  ju ż  p rzedm io t sz tu k i, p iękny  i 
o ryg ina lny . T rzeba znać się na tem, 
aby go ooenić i um ieć w ybrać. A to 
p raw dziw a p rzy jem ność posiadać rzeoz 
te j w artośoi, to w yróżn ia  p raw dziw e­
go gentlem ana. Choć w gruno ie  rze  
ozy, n ie  tak  łatw o znaleźć dziś p raw ­
dziw ego gen tlem ana . P an i pozw oli?

Z kupieoką uprzejm ośoią o tw orzy ł 
d rzw i p rzed  w yohodzącą i sk inąw szy  
na ohłopca, poleoił podać lady  paozkę 
do powozu.

K iedy się w n im  znalazła, n ie  w ie­
dzia ła  w o a le ; ohłopieo tro sk liw ie  um ie- 
śoił je j suknię, aby nie została  przy- 
oiętą p rzez drzw iozki, u łożył pled na  
nogaoh, s ta n g re t  py tająoo  spo jrza ł raz 
i d rug i, ale n ie  odbierająo  żadnego 
rozkazu, po jechał w prost przed  siebie, 
rozum ująo słusznie, że g d y b y  obrał 
zły  k ierunek , lady  C arlyon poleciłaby 
go zm ienić.

L ady C arlyon tym czasem  leżała 
w sparta  o poduszki pow ozu, bezw ła­
dna, śm ierte ln ie  blada i nieśw iadom a

zupe łn ie  g d zie  je s t  i oo się  z n ią  
dzieje . Nie w idziała  ulic, ludzi an i n ie 
ba, ozuła się przygn ieo ioną jak ąś  w iel­
ką  m asą, bezbarw ną, ohaotyozną. C hw i­
lam i ouoiły j ą  w strząśn ien ia  pow ozu i 
w tedy  zdaw ało się je j,  że je s t  m ar- 
tw em  oiałem, k tó re  w oiasnem  zam ­
knięciu  w iozą na  m iejsoe spoozynku. 
Coś przeoież leżało n a  n ie j, w ielkie, 
oiężkie, szare, to ohyba w ieko tru m ­
n y ?  A żyjąoą te ż  n ie je s t  — nie i n ie  
pragnie.

Powóz zw olna posuw ał się a le ją  
parku , m ija jąo  ekw ipaże i tłu m  s tro j­
ny  i w eso ły ; w itano  go uśm ieohem , 
żyozliw em  spojrzeniem , ozęsto uk ło ­
nem , leoz młoda kob ie ta  siedzia ła  sz ty ­
wna, bezw ładna i m artw  >, najlże jszym  
ruohem  nie odpow iadąjąo n a  sym pa­
tyczne pozdrow ienia.

N agle u siad ła  prosto, spojrzała  na 
św ieżą zieloność a r ie w , b o g ate  kw ia­
tow e kobieroe, tłum  różnobarw ny  i 
lekk i rum ien iec o k ry ł je j lioa; w i­
d ziała  i ozuła, oddaw ała uk łony , u- 
śm iechała się uprzejm ie , zdaw ała so­
bie spraw ę ze swoioh ozynnośoi. Leoz 
to  ją  w yozerpyw ało szy b k o ; znużona 
leoz panu jąca  ju ż  te raz  r a d  sobą, ro z­
kazała  woźnicy zaw róoić do dom u.

Tu ozekał n a  n ią  te leg ram  od 
m ęża:

-N ie powróoę n a  obiad. Nie oze- 
k a j !“

Z m ięła pap ier w ręk u  i w to w a­
rzy stw ie  S p artan a  sk ierow ała się do 
swej praoow ni.

Tu p rzynajm nie j by ła  sam ą i sw o­
bodną, a spokój tego m iejąca łagodził 
ból św ieżej, paląoej i krw aw iąoej rany . 
U siadła w u lubionym  sw ym  fotelu, 
z tw arzą  zw róooną na p iękne m arm u­
row e popielcie A ntinousa i p a trza ła  
na o k ru tn y , szyderozy  uśm ieoh u s t 
białyoh.

Czyż nio innego  nie m iał d la  niej 
p iękny  p o sąg ?

S p artan  k u d ła tą  głw ę oparł n a  ko- 
lanaoh pani, rozum nym  w zrokiem  śle- 
dząo je j spojrzen ie ,

Delioya położyła m u rękę na  głowie.
— T ak — szepnęła do w iernego 

swego przyjaoiela. — W ypiłam  dziś 
truo iznę, Spartanie ... truoiznę... i p ra ­
gnę te raz  lekarstw a. Co pooząć?

P ies poruszył się oałem swem  o:a- 
łem  ogrom nem  i zdaw ał się przem a 
wiać m adrem i oo*ym a:

— DlaozegO zaufałaś ozłow iekow i? 
Psy są w iern ie jsze. Psy się n ie  zm ie­
niają.

K obieta spuśoiła głow ę i w g łębo­
ką w pad ła  zadum ę. Ooknąła się ju ż  
oałkiem  po strasz liw ym  oiosie, k tó ry  
og łuszy ł w n iej m yśl i uozuoie, ja k  
u d erzen ie  w głow ę oiężkim  m łotem . 
T eraz oierpiała św iadom ie i strasznie, 
ale zdaw ała sobie sp raw ę ze swyoh 
uozuć i szukała ra tu n k u , szukała le ­
karstw a.

Nie by ł to  wybuoh bezradny  ko- 
bieoej słabośoi, bolu, k tó ry  rozpływ a 
się  we łzaoh gorąoyoh, koi pieszozotą, 
ob łudną p rzysięgą. Nie, um ysł jasn y , 
wyówiozony w szkole pogańskioh filo­
zofów i praw dziw ej w iary , m iał dość 
siły  odpornej, aby  się podnieść odw a­
żnie i spo jrzeć  w tw arz  w rogow i i wal 
ożyć, g dy  trzeba i szukać p u n k tu  o- 
paroia i oelu.

Bo gm aoh szozęśoia, w  k tó rym  la t 
ty le  p rzeży ła, leżał w gruzaoh, zb u ­
rzony na wieki, n a  zawsze.

— Dlaozego? — zapy tyw ała  się w 
duszy. — D laozego?

G dybym  by ła  kob ietą  o rdynarną, 
nudną, ograniozoną, n ieznośną w po- 
żyoiu, m ożnaby go uspraw  edliw ió, że 
uoieka z domu i szuka jak iejko lw iek  
wesołej rozryw ki, jak iegokolw iek  to ­
w arzy stw a; ale ozyż zasługu ję  na  to, 
by  m nie staw iać obok M aryny? aby

m nie d la  n iej porzuoać? M ężozyżni po­
trzeb u ją  swobody w rozryw kaoh, ooh, 
w iem  o tem  przeoież dobrze, ale d la ­
ozego poszuku ją  ioh tak  n isk o ?  Czy 
je s t  godziw em , aby owoo m ojej praoy 
w yrzucano na k le jn o ty  dla M aryny?

Podniosła się i znow u krokiem  n ie­
spokojnym  przechadzać się zaozęła po 
pokoju; p rzy stan ę ła  nakonieo p rzed  
m arm urow em  popiersiem .

— Panow ie św ia ta! — zaw ołała 
gorzko — dlaozegóż w ładza w asza n ie 
je s t  panow aniem  p raw d y ?  ozemu ją  
oddajeoie obłudzie i złośoi? C zyż na  
tośoie stw orzeni, aby  dep tać w szystko, 
oo bezbronne i słabe ? aby szerzyć sp u ­
stoszenie i o ierpienie i dręozyć te  ko ­
b iety , k tó re  was koohają? T ak A nti- 
nousie, w tw ojej m arm urow ej tw arzy  
w idzę uosobienie egoizm u, ogoizm u
płoi oałej, k tó rą  los jed n ak  pomśoi 
kiedyś spraw iedliw ie. Teraz dopiero 
rozum iem , dlaozego tak  mało ohrze-
śoijan spo tkać m ożna pośród aężo zy zn : 
to zb y t sub telna i w zniosła idea dla 
waszej m ęskiej czyli zw ierzęoej n a ­
tury...

(C. d. n.)

KSUjMBNlA KATOLICKA

wład. m r n i m
w  Krakowie, Rynek 30

otrzym ała na  skład głów ny b a r­
dzo gajm njąoą broszurę pod tyt.:

O obowiązkach 
społecznych.

Cena egzem plarza 20 et., pooztą 
o 3 ct. więoej.

Szp M a tic o  iry c o w a m e
PPi GRIMAULT i K*, w Paryżu

S ku teczność  niezaw od - ■ 
na w  leczeniu  rje^gcjek) 
bez u trudzen ia  żo łąd k a ,]  
k tó re  zaw sze pociąga  za J 
so b ą  użycie kap su łek  z l  
kubebą w p ły n ie .
W  Paryżu, 8, ulica ViYlenne, 1 

i w głównych aptekach.

We Lwowie w aptekach pp. Mikola- 
scha, Wewiórskiago, Beisera , Krzyżanow­
skiego, Ebrbara, Kuckera i SklepiÓBkiego.

DROBNE OGŁOSZENIA po 1 cl od w jrazn.

MIE C H Y  kowalskie po zł. 28 — i 35- —, 
Kowadła, irubsztaki, narzędzia dla 

wszelkich rzemiosł i {dyletantów, poleaa 
P io tr ChrząBtowski, handel żelazny we 
Lwowie, plae Kapitalny 1 (naprzeciw ka­
tedry i.

OG RO DN IK  młody, żonaty, z dobremi 
św iadectw am i, prowadzący wszelkie 

gałęzie w zakresie ogrodnictwa, poszukuje 
posady zaraz. Adres : T. M. poste restan­
te Skał t. 388

MŁODY CZŁO W IEK  , rutynowany pi­
sarz obznajomiony dobrze z prowadze­

niem ksiąg manipulacyjnych , poszukuje 
zajęcia w kancelaryi adwokackiej lub w ja ­
kiem przedsiębiorstwie we Lwowie lub na 
prowincyi. Ńa żądanie okaz ć się może 
cLlubnemi świadectwamt i silnemi reko 
mendacyami. Łaskawe zgłoszenia: „Pilny 
poste rest. Lwów.

( f  LEM IOWA NE medalami tutki NiemO' 
* jowskiego są wszędzie do nabycia.

PIE R Ś C IO N K I włosienue po 40 et. i
wyżej, oznaczające kajdany, znajdują 

się we wszystkich trzech handlach WP. 
M. Ludwiga, przeważnie ul. H alicka 1. 14, 
wyrobu w eterana, który w usługach Oj­
czyzny wszystko stracił i dźwigał mos 
kiepskie kajdany.

M IE S Z K A N IA  złożonego z pokoju i 
W  przedpokojn lub dwu pokoi (bez urnę- 
blo acia) wraz z całcm utrzymaniem po-, 
szusuje się przy zacnej rodzinie. Zgłaszać 

s ię : Skarbkowska 5, drzwi nr. 12.

R( i UNDA futrzana i duża miednica 
n osięźna do Bprzedania. Ulica Zimo- 

row . ra 2 ; dozorca WBkaże.

^ B u l i o n
ewi , parą gotowany, przewybtrny, po 
zni .yeh cenach złr. 5‘—, 6 '— 7-50; dla 
e.‘ • rysn z Bamego drobiu i dzikiego puc- 
tv s  Vo 10 złr. kilo. Łapszyn — Brzeżany

„Hallfax“ zwykłe . . para zł. 1'20
nHellfax“ ze stalowymi nożami „ „ 1‘70
„Ha!ifax“ z szerokimi stal. noż. „ „ 3*00
„Hali(ax" niklowane, wąskie noże „ „ 3-00
„Hailfax“ niklowane, szerokie n. „ „ 5-00
„Hallfax“ damskie nie niklów. „ „ l -30
„Hallfax“ damBkie niklowane „ „ 2*50
„Hklifaxu Bystemn „Jackson

llaines" niklowane . „ „ 5-50
„Nurmls" (nowość) . „ „ 6’—
„Stefania" (nowość) . „ „ 10*—
„Baltia" (nowość) . „ „ 5-—
„Jackson Halnes“ niklowane „ „ 5 50
„Jackson Halnes" nikl. b. lekkie „ „ 6 50
nHelv3tia“, „Mercur“, „Primus" „ „ 2-60
„Mercur" damskie niklowane „ „ 5-—
Paski do łyżew • . „ „ —'30

poleca

PIOTR CHRZĄST0WSK1
h a n d e l że lazny , Lwów p i. K a p ita ln y  1.

(naprzeciw katedry). 2396

PRZED BA LA M I lskeye tańców w oso­
bnych godzinach udziela Miąozyńska, 

Ormiańska 24. Dla początkujących wpisy 
codziennie

BIU R O  Wereizozyńskiej, Halicka 1, po- 
leoa klucznice, panny służące, kucha­

rzy, ogrodników oraz wszelką służbę.

KUCHARZ z dobremi świadectwam: pa 
szukuje posady na ordynaryę. F ran ­

ciszek Trybusiewicz, poszta Milatyn nowy.

W C. K . U R Z Ę D Z IE  POCZTOWY U
.. .  w Rohatynie jest Btała posada ehspe- 

dytore telegrafisty do obsadzenia. Rutyno 
wani i kaueyonowani kompetenci zechcą 
przy dołączeniu świadectw zgło ić sie do
tegoż urzędu. 387

D r. G . J ł g e r a  bieliznę o ryg i­
nalną norm alną z fabryk i W . Ben- 
gera Synów sprzedaje podłng oen 
m ka fabrycznego

STANISŁAW GABRIEL
we Lwowio plae Halicki 3.

B U H A JK I
rasy S im enthal, roczne i młodsze, są na 
sprzedaż. Bliższe szczegóły: Jabłonów p. 

Suohostaw, Zarząd dóbr. 2456

Gromnice
białe i malowane **55 

poleca F ab ry k a  świeo 
F ry d er y k a  S ch o b n th a

Lwów, R ynek 1. 45.

_ _ _ _ _ _ _  francuski z najsławniej-
U O g u M u  Bzycb firm, również

CogLac anstr. Berger Voli & Cdi).
po złr. 2 i 2*50 za flaszkę 

poleca handel

St. Markiewicza
we L w o w ie , w R y n k u  1. 42.

stare i nowe sprze- 
daje najtaniej

Mf E m il W ein e r
WIEK 

I .  S a l i t h o r g « » s e  8 .

Prawdziwy t y l k o  w t e d y ,  jeśli trójkątna butelka jest zamknięta kartką za­
drukowaną jak poniżej w kolorach czerwonym i czarnym, na żółtym papierze.

D otąd  n iep rz ew y ż szo n y .

W. MAAGERA
p ra w d z iw y ,  oczy szczo n y

m i Z WĄTROBY
2314 przez

Wilhelma Maager’a ,  w  W<edniu.
Przez pierwsze znakomitości medyczne zbadany 

i z pewodu w ielkiej straw noścl przedewszystkiem 
d z id o m  zalecany we wszystkich tych wypadkach, 
t  których wskazanem jeBt ogólne w zm ocnienie ca­
łe g o  organizm u , a zwłaszcza w chorobach piersi 
1 p łu e , dla popraw ienia soków , oczyszczenia  
Lrwi itp . — Flaszka po 1 z łr . w moim składzie 
fabrycznym: W le n , U I ./S .,  H enm arkt N r. 3, tu­
dzież do nabycia w e w szystk ich  aptekach 1 han­
dlach korzennych monarchii anstro-węgierskiej.

We Lwowie: u pp. P . Mikolaszt, Z. Ruckera, J. 
Beisera, Szymona Haya, aptekarzy; St. Markiewioza, 
Al. Hubnera, kupców. — Główny skład dla Austryi 

W. M aager, I I I ./3 ., H e n m a rk t 3.
 Naśladownictwo będzie sądownie ścigane.______

Ł Y Ż W Y
Halifax zwykłe złr. 1'20. Ha- 
llfax ze stalowymi ostrzami 
złr. i-75, Hallfax nlklewase 
złr. 2 50, Halifax z szerokimi 
ostrzami stalowymi niklowane 

złr. 4.75, Hallfax damskie z rowkami złr. 
5.30, Hallfax damskie z rowkami niklowa­
ne złr. 2’50, Hallfax Jackson poletowane 
złr. 3 50, Mercur lub HeWetia złr. 2'»t , 
Mercur damskie niklowane złr. 4 50, Ste­
fania niklowane złr. 9 — , Jackson Heyses 
polerowane złr. 4 25, Jackson Heynes n i­
klowane złr. 5- - - ,  Jackson Heynes bardzo 
lekkie złr 6-50 Drezdenki niklowane złr.

7-50, Paski tylne de łyżew  para 30 ct. 
poleca

A N T O N I H A L S K I
handel żelazny

Lwów, plao Maryackl 1. 9.

D la kasslących
przekazane przeszło 1000 świadectw

jako znakomite

Kaisera bonbony piersiowe
najpewniejsze i prędko działające przeciw 
chrypce, katarow i i zaflegm lenła. Naj­
lepszy specyfik w A ustry i, Niemczech i 
Szwajcaryi. — W paczkach po 10 i 20 ct 
s trz e la j* : we Lwowie 0. T. W inckler i 
3yn, Jakób Beisei apt., Zygmunt Rucker 
vpt., w Stryju  J. Aichmiiller, m Stanisła­

wowie Dr A. Beil, w Kot myi E. Stenzel 
aptekarz, to Kamionce Kt i - I  Pilewski, to 
Brzeżanach Adolf Durst

K U A prawdziwe h tr-
R  V I  f l  V< Ł  1  cerf  ’ d“3li0nai:«

d U d l M  $ rt;v ”?8
marek, za pien:ądze albo za zalicz­
ką. 8 dni próby. F r l t z  F r t tb e l ,

Clausthal, Oberharz. Cenniki g ra łis.

BOLE ŻOLADKA
Trudne, Irawienie, kwasy, u trata 

apetytu, bladaczka, wyczerpanie sił, 
leczą .się p rzez użycie

% C O G N A C
C Z U B A  D U R 0 Z I E R  &  C *

francuska fabryka konisku F r o m o n t o r .  

Jeneralna reprezentacya:

RUDA &. BLOCHMANN Wien-Budapest.
W s z ę d z i e  d o  n a b y o la .  2353

'Ażrtmmtaniii-iFiśMur-łtŁy
y.'Aoi.y J t l o r s  C o n c o u r s

H M  A i K A T A R Y
CrSlftETEt i PRÓSZKA E S P I G

D U S Z N O Ś Ć .  K A 8 Z E L ,  Z A K A T A R Z E N I E ,  N E W R A L O I E
Tum igator do nakadzanii piersiowego ju s t najskuteczniejszym środkiem du pukonaiiia chorób organów 

oddechowych. — Przyjęty w szpitalach francij.skicu i zagranicznych, — We wszystkich znacznych aptekach 
Francyi i za^ranieg. — Sprzedaż hurtowa w Paryżu: Ł JO , u l i c s i  H O .

Trzeba wymagać własnoręcznego podpisu na każdej sztuce jak abok.

Woda do ust
•O nejskuteonniejsza

antiseptyczna do ust i zębów
B  k r o p l i  w y « t u r o * a j ą f « .

Societe de produits hygieniques Stapler & Co.,
W i . n , X V I I I . ,  O e n t i K n . e  3 7 ,

zawierającego w sobie niezbędne 
do irawienia elem enta:

CHINĘ, KOKĘ, PEPSINĘ, i t P.
Elixir ten przepisywany powszechnie 

przez najznakomitsze powagi me­
dyczne, jest także używany we wszyst­
kich paryzkich szpitalach.

Na wystawach otrzymał Medale złote 
i Dyplomy honorowe.

Collin, A ptekarz , 1 K . 40, n ie  M anbeuge, Pari? 
We L w o w i e ,  w ap tekach ; pp. K.  M tkolascha, 

WewlóMkleęo, Rnckera, E hrbara  1 Skle­
pi ńak lego.

W K r a k o w i e ,  w  a p te k a c h : pp. He-ły ka. 
W iizniow skiego______________________

[ m in i i  młyńskie ń s n w b ii
i Toczaki francuskie

pierwszej jakości.

Karpackie kwarcowe
KAMIENIE MŁYSSKIE

do mielenia twardych pnedmiutów.

Gazy iiw atea sziaicarstó
z fabryki D ufour & Co. 

C z e s k i e  i  a s  i ą a k i e  
kam ienie m łyńskie, 

S a s k i e  z l a r z i i i s t e
kamienie młyńskie,

N a rz ę d z ia  d o  n a k u w a n ia  k a m ie n i
tu d iie ś

wszystkie przedmioty w zakres 
młynarstwa wchodzące

polecają w wielkim doborze i najlepszej
jakości

Burger, Behrie i Spł.
fahrita ta n i iMtict

O d erb erg  — D w orzec
6160 (S z lą ik  austrjncki).

Cenniki gratis i frsnco.

K u k u n i d z e
o

suchą, zdrową, gruboziarnistą
dostarcza na jtan ie j franoo do w szystkioh stacyj kolejowyoh

Bank rolniczy m Lwowie.
W ydzia ł R ady  powiatowej w P rzem yślanaoh rozpisuje kon 

kurs na posadę pow iatow eg > inżyn iera  do dróg z roozną płacą 
1000 złr. i 400 złr. ryozałtu  na  u trzym anie koni.

K andydaci na tą  posadę obowiązani będą wnieść udokum en 
tow ane podania do W ydziału pow iatow ego w Pzzem yślanach do 
dnia 1. lutego 1898.

W ym agane w arunki s ą ;
1. N ieprzekroczony w iek norm alny;
2. Ukończone stn d y a  teohn iozne;
3 Dok/adna znajom ość języków  krajow yob ;
4. W iadom ość zała tw ien ia spraw  w zakres drogow y wcho-

cyoh.
K andydaoi ukońozonej po litechn ik i z pierw szym  egzam inem  

państw ow ym  o trzym ają  pierw szeństw o przed innym i.
Z  W ydziału powiatowego Przemyślany dnia 14. grudnia 1887.

Na sprzedaż.
1. M ajątek  z iem sk i, pow. Stanisławów, ł/i mili od stacyi kol jo 

wej Jezupol, 420 m. obszaru, z tego 350 m. ornej ziemi, 70 m. lasu; 
budynki w bardzo dobrym stanie, dwór o 10 pokojach , młyn o 2 ka­
mieniach ze staw em , inw entarz: stajn ia zarodowa 105 sztuk. Om* 
80.000 złr,, dług hipoteczny 29.000 złr.

2. M ajątek z iem sk i, 31/* raili od Lwowa, 285 morgów obszaru, 
z tego 75 m. łąk, 120 m. roli, 35 m. pastwiska, 55 m. lasu ; budyn­
ki mieszkalne i gospodarskie w bardzo dobrym stanie , bez inw enta 
rza. Cena 40.000 złr., dług hipoteczny 23.000 złr.

3. M ajątek  z ie m s k i , powiat rzeszow ski, 574 morgów obszaru, 
z tego 254 m. ro li ,  320 m. la su , budynki w dobrym stau ie , gorzel­
nia, inwentarz żywy 60 sz tu k ; cena 82 000 zł. dług bankowy 34.000.

4 M ajątek  z ie m sk i, powiat Tarnopol, 1 mila od stacyi kole­
jowej T arnopol, 600 morgów obszaru , z tego 557 m. roli pszennej 
podolskiej pierwszej jakości, dwór o 10 pokojach m urow any; 64 sztuk 
inw entarza. Cena z inwentarzem  175 000 złr.; dług (Tow. kred. 
ziemsk.) 51.000 złr.

5 M ajątek  z iem sk i pow. Stanisławów, stacya kolejowa w m iej­
scu, 1 8 8  u?. ob-tzaru, z tago 700 lasu, składający się z 2 folwarków, 
które n ogą być osobno sprzedane. Cena za oba folwarki 140.000 1 
za mu ejszy 40 000 zł.; dług hipoteczny (Tow. kred. ziemsk ) 40.000.

6. M ajątki z iem sk ie  w pow. zbarazkim, na drodze murowanej 
krajowej z Tarnopola do Zbaraża, 12 kilometrów od Tarnopola :

o) 1160 m. 832 sążni, z tego 638 m. roli, 300 m. lasu, 114 rn. 
stawów; suchych dochodów 3000 złr.; cena 250.000 złr., dług hipo­
teczny 64.000 (Bank auatro-węgierski).

b) obs7aru 339 morgów 827 sążni, z tego 281 m. 20 sążni roli, 
10 m. 296 sążni ogrodów, 38 m. la su ; cena 80.000 złr., dług hipote­
czny 30.000 złr. (Bank austro-węgierski)

7. M ajątek z iem sk i powiat K orodenka, 620 morgów obszaru, 
z tego 320 m. roli (czarnoziem najlepszy), 300 m. la s u , z tego 100 
m. starego do wyrębu, budynki w znakomitym stanie. Cena z inwen­
tarzem 155.000 złr.; dług hipoteczny resztujący 41.000 złr Dogodne 
warunki sprzedaży.

Zgłoszenia przyjmuje i bliższych wiadomości udzieli kancelarya 
adwokatów D r. W in cen teg o  B a łab an a  i D r. A lek sau d ra  Y ogia
we Lwowie przy ulicy Kopernika 1. 7, I. piątro.

H erbatę  Congon . . . . .  
M oning Cong u (najbardziej łubiana w Rosy:) . 
flo u ln g  C cngou najprzedniejsza 
Pak lin g  Congou z małym liściem

rozzyła handel herbat

złr . 2 ' — za kilo
n 3* „ „
.  4 -50  „ „
a 3 '  a „

A m  a u r .  9 f . f t . M D V j
k ró l . p ru s k i  n a d w o rn y  d o s ta w c a , B erno  ( M ira w a ) .  2336

Kostyumy maskaradowe
x m ateryf

najlepszego gatunku atł-isowej satyny, albo z innej dobrej 
materyi najlepiej mzyte.

Z i komptetne ubranie „Gigetl- złr. a-80, klowna, zakon­
nika, niedźwiedzia^ anglika, żyds polskiego eto. za sztukę 

złr. 3 do o złr. W grupach taniej.

Ordery kotylionowe
100 Bztuk 60 ct. Kot Rono we ordery sortowane, koper­

ta zawierająca 4 sztuki od 3 do 30 ct.

Dla żartobliwych tonboli i bazarów
najw ększy wybór mniej modnych a j e ‘nak zupełnie do- 
bryoh przedmiotów, między któremi nioimieruie ef.ktowne 

i wsr ościowe, za 10) sztuk ztr. 4, 8, 10 do 100 złr.

Najnowsze zajmujące tu ry kotylionowe
w wielkim wyborze. Kolekoye najlepiej wybrane 6 Bztuk 

.  ^ ----------   3 i 5 złr., 12 sztuk 5 do 3 > złr.

Śmieszne (żartobliwe instrument! muzyczne
bigotfony dla komie m j kapeli. Dla « mę».e yzn złr. 2-50, dla 12 mężezjaa złr. 4-80.

Odznaki metalowe i emaliowane dla komitetów i tow a rzystw .
U a r y  d la  P a ń  w pe abnyeh wzora-h na żądanie do przeględnięeia. 

Bogato I lus trow any  Katalog gratis.

R i x ’ F  i n j ę - V e r s u n D t , Wien , II. Praterstrasso 16.
 ___________ Telefon 22^9 — Adres telegramu : R i i , Wieu II. 1349

Ż7X X X X X X X X  '*1* - w r. 1874.

Ekspedycya anonsów

M n u m  WSTJPCY
M H w  (M a x  A n g en fe ld  &  E m e ric h  L e ssn e r)

I., Wollzeile 6 W I E N  L, Wollzeile 6.
przyjm uje ogłoszenia wszelkiego rodzaju , do w szystkich 
dzienników ausfcro-węg. m onarchii i zagranicznych, po nad ­
zwyczaj niskich tenach . Leży to w w łasnym  interesie P . T. 
ogł azająoyob, zażądać przed zamówieniem  od tej najw ięk­

szej anstr. ek sp ed y c ji podania ceny.
K ata lo g i i p lan y  < g ło szeń  g ra tis  I fran co .

w

o o cx x x x x x T elefon N r 917

Franciszka Bumel
w łaśc ic iilk a  pracow ni auk ień  d am sk ich  we Lw ow ie 

u l i c a  K r ę t a  1, 7 , II. p.,

p o w r a c a  z  P a r y ż a
w pierwszych dniach lutego, po przeszło półrocznym 
pobycie tamże i po odbyciu studyow praktycznych u 

Beera, Wortha i J. Marquet.

lx B x c x k X B x s x B t x n x a x a x a x  x i
C. k. uprzyw. galicyjski akcyjny

łlA.NK HIPOTECZNY
p r z e n i ó s ł

KANTOR WYMIANY
oraz

Oddział depozytowy
któryoh b iu ra m ieśoiły się dotąd w m ezaninie gm aohu 

w łasnego do frontow yoh lokalnośoi w parterze.

Oddział depozytowy
przyjm uje w kłady i wypłaoa zaliczki n a  raohanek bie- 
żąoy, przyjm uje do przechow ania pap iery  w artościow e 
i udziela na takow e zaliczki. — N adto zaprowadzono na 

wzór insty tuoyj zagranicznych tak  zw ane

D ep o zy ty  sch ow k ow e
(S a /e  D e p o s i ts )

Z a opłatą 26 do 36 zł. w. a. rooznie, depozytaryusz 
otrzym uje w stalowej kasie pano6rnej sohow ea do wyłą­
cznego nżytku  i pod własnym  kluozem, gdzie bezpieoznie 
a dyskretnie przeohowywaó może swoje m ienie lub w a­
żne dokum enty. W  tym  k ie rn n su  poozynił B ank  hipote­
czny jak  najdalej idąoe zarządzenia.

P rzepisy odnosząoe się do tego rodzaju depozytów 
otrzym ać m ożna bezpłatnie w oddziale depozytowym.

:uxiox« x m x b x d x !
W ydawca i odpow iedzialny red ak to r P l a t o n  K o s t e c k i . Z d ru k a rn i i lito g rafii P iłle ra  i S pó łk i,


